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Przedpłata kwartalna 

wynoń w Poznaniu marek 7,60; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec
kiego i w Anstryi marek 9,16; w innych 
krajach: c.na poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena oijło^teń

wynosi 15 fenygów od drobnego «iedroio- 
Jaroowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wibFcML — Przekład na język polaki 

bezpłatnie.
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Madagaskarze dziwnie zbiega się z spra
wą banicyi książąt.

Przerzucenie się stronnictwa radykal- 
.... . — ne&° na stronę wrogów irlandzkiego bilu

daffMk^rz«1 r°grbSko 0 wyb,.‘chu rewolucji na Ha- home-rule usuwa znowu w dal wymiar 
uagaskarze. — Chwilowy sojusz radykałów aniriel ...... - - - - - J
skicb t.nrvsA.mi w bwrnoł^ k:i._ i j

Poznań, 4 czerwca.
pain,FJT'net i bani7^ ksiąi''ąt orleańskich, wzma- 
cyi chwili allz.mi1', krytyczna dla Pra

ss carem

skich z torysami w kweWKiS 
oświadczenie ministra Harconrta. — Pocisk»! 
przyszłym zjeździć cesarza Wilhelma S 8 0 

Rosyi.)

, waznycłl, wypadkach podał
nam telegraf wiadomość w dniu onegdaj- 

o uchwale francuzkiej komisyi par-szym 
lamentarnéj 
orleańskich

w sprawie banicyi książąt 
o wystąpieniu angielskiego

stronnictwa radykalnego, które przez usta W .tym ,razie ,sPrawa irlandzka nie upa- 
swego przywódzcy Chamberlaina oświad- ^?2e’ n^eP°^°U ona będzie dopóty sumie-
czyło
gmin, uęuzie przeciw ir
landzkiemu bilowi home-rule. (Zob. Tele
gramy z Paryża i Londynu w„Kuryerze“ 
ze środy). P. Freycinet wahał się dość 
długo z ostateczną decyzyą, w końcu uległ 
i oddaje na pastwę radykalizmowi repu
blikańskiemu hr. Paryża i jego spadko

na wtorkowém posiedzeniu Izby 
że głosować będzie przeciw

bierców w prostćj linii, jako też księcia ?'że?y zad°wolió Irlandyą. Jak słusznie 
Hieronima Napoleona i syna jego księcia 11.°^waWe jpowiedział na środowem po-
Wiktora. Prezes dzisiejszego gabinetu 
odegrał rolę Piłata. Na wtorkowém po
siedzeniu komisyi umywał on ręce, dowo
dził zapaleńcom republikańskim, że repu
blice nie grozi bezpośrednio niebezpie
czeństwo ze strony książąt, że nawet nie 
potrzeba lękać się z ich strony gwalto 
wnego kroku, a jednak oświadczył goto 
wość wydalenia właściwych pretendentów 
w prostćj linii. I to z jakiego powodu ? 
Oto dla tego, że pretendenci ci stanowią 
punkt zborny, w którym się łączą wszy
scy nieprzyjaciele republiki. Jest to 
czczy frazes, przypominający nam bajkę 
o wilku i jagnięciu. Dowodów nie ma, 
że książęta knują spiski na obalenie rze- 
czypospolitéj, ale, jak to mówił p. Frey
cinet, opinia publiczna jest zaniepokojona 
a więc smokowi republikańskiemu rzucić 
trzeba w paszczę niewinne ofiary. Sta
wienie czoła temu smokowi przyprawićby 
mogło gabinet o upadek, a więc trzeba 
się ratować i płynąć z opinią publiczną. 
Omnia pro dominatione : na ołtarzu złój 
sprawy poświęca się uczciwość, honor i 
lepsze przekonanie, ażeby utrzymać się 
przy władzy. P. Freycinet zapisuje się 
wcale nie zaszczytnie w historyi Francyi. 
Nie może być on jednak pewien, czy to 
już ostatnie z jego strony ustępstwo. 
Moloch republikański zażąda niewątpliwie 
nowych koncesyi i nowych ofiar. Już 
dziś nie zadowalają go poczynione ustępstwa. 
Komisya banicyjna postanowiła w środę 
po długiej dyskusyi i po trzykrotnóm gło 
sowaniu 6 przeciw 5 głosom, ażeby wy
dalenie było obowięzującćm, ogólnćm i 
ażeby wykonanem zostało w drodze ustawy 
prawodawczćj. Po sesyi udał się prze 
wodniczący komisyi do p. Freycineta i 
powiadomił go o powziętej uchwale. Pre
zes gabinetu oświadczył przewodniczącemu 
że nie może żadną miarą obowięzywać 
się, iż zastosuje się do postanowienia ko- 
misyi i że jéj uchwały przedłoży radzie 
ministeryalnój. Komisya w swej drobnej 
większości występuje w roli konwentu 
pierwszej wielkiej rewolucyi i _ dyktuje 
prawa rządowi. Jeżeli p. Freycinet i tu 
ulegnie, wtedy odda kraj na łup najgor
szych namiętności; republika nie będzie 
już miała rządu; jeżeli p. Freycinet się 
oprze, to upadnie a wtedy do steru przyjdą 
Oyści radykali z p. Clemenceau na czele,

! po nich czerwony socyalizm, anarchia i 
, komuna. Czasy w Francyi dopełniają się, 

wypadki w szalonym pędzą biegu, repu- 
; klika konserwatywna, mogąca zdaniem 

Thiersa ocalić jedynie Francyą, odegrała 
i już dawno swą rolę i ustępuje dziś miej- 

szalonym żywiołom. Jest to chwila,
W której jedynie wielkie i śmiałe posta
nowienie ocalić może Francyą-----  - .... różne trudności w

W tój ważnej dla Francyi chwili na- gję położeniu rzeczy w W. Ks. Po-
deszta do Paryża pogłoska o wybuchu | znapS]iiem.

Pan baron Zedlitz dobiega piątego 
krzyżyka.

Tyle korespondent „Koeln. Ztg.“
Że zmiana w kierownictwie zarządu 

naszej dzielnicy w krótkim czasie nastą
pi iest rzeczą pewną. Czy atoli wybór 
rozstrzygających sfer berlińskich padme 
na barona Zedlitza i czv urząd naczel-

r«Wolucyi na Madagaskarze. Wspomina 
o nićj kilka dzienników francuskich. —
Agencya „Hawasa“ pisze, że ministerstwo 
spr&w zagranicznych nie otrzymało dotąd 
Jiadomości, któreby pogłoskę, tę stwiei- 
wy; ostatnie sprawozdania urzędowe 
2 dnia 6 z m w pomyślnem przedsta-
S* “>» T I Prowincyi POI,».-

Perrego nie chciał odsłonić, jprawdy, | Dy°bęłdzie z urzędem komisyi bezposre-
My nadeszła wiadomość o klęsce pod 
fasonem i która później sprowadziła 
Padek przeszłego gabinetu. Urzędowe 
W nie chciały początkowo, wiedzieć 
.^rwawych walkach w Tonkinie i do
ki0 Późniejsze wypadki, których me 
to? ?0ZDa dłużej ukrywać, wyświeca y 

Ta pogłoska o rewolucyi na

sprawiedliwości dla Irlandyi. Torysi 
wraz z radykałami stanowić będą większość 
w Izbie, sprowadzą chwilowo upadek bilu, 
a Gladston zniewolony będzie rozwiązać 
parlament i nowe rozpisać wybory, które 
wydadzą wyrok w sprawie irlandzkiej. 
Bilu irlandzkiego nie można już dzisiaj 
uśmiercić; chociażby torysi mieli w przy
szłych wyborach odnieść zwycięztwo, to i

nie narodu angielskiego, dopóki nie na
stąpi. ekspiacya za gwałty przez całe 
wieki na Irlandyi wykonywane. Sojusz 
radykałów z torysami trwać długo nie 
może, bo jest tylko chwilowy i nie opiera 
się na koniecznych warunkach; lord Sa
lisbury nie będzie miał nigdy większości 
w Izbie i sam szukać musi nowych dróg,

siedzeniu Izby gmin minister Harcourt, 
kombinacye frakcyi zniszczyć mogą bil, 
ale nie jego zasadę, którą dzisiaj san
kcjonuje większość liberalna i kraj. W 
imieniu tej liberalnej większości rzucił 
Harcourt torysom tę groźbę w oczy, że 
ta większość zwalczać będzie i nadal tra
dycyjną politykę torysów zarówno, czy 
pozostawać będzie u steru rządu, czy w 
szeregach opozycyi.

Z szczupłych dzisiejszych doniesień 
telegraficznych notujemy w końcu pogło
skę, puszczoną w obieg przez dzienniki 
wiedeńskie, wedle którój mają się spotkać 
cesarz Wilhelm i car Aleksander; miej
scem zjazdu ma być Królewiec. Dzien
niki wiedeńskie nie podają, kiedy zjazd 
ten nastąpi. -Gzyżby ostatnie wypadki, 
mianowicie rozpalający się szowinizm w 
Rosyi i oziębienie się stosunków z Niem
cami wymagały osobistego pośrednictwa 
sędziwego monarchy niemieckiego?

* Najprzew. nasz Arcypa- 
Sterz przybywszy we wtorek do Ber
lina złożył w środę wizytę Królowi Je
gomości i ministrowi Gosslerowi a na
stępnie był na obiedzie dworskim.

W tym samym dniu przyjmował 
ks. Arcybiskup Koło polskie, które 
pospieszyło złożyć uszanowanie Arcypa- 
sterzowi swemu.

Z ważnych przyczyn pobyt ten w 
Berlinie przedłuży się aż do poniedział
ku, w którym to czasie Najprzew. ks. 
Arcybiskup odwiedzi także księcia Bis
marcka we Friedrichsruh.

W sprawie lzolonizacyi.

Do „Koeln. Ztg.“ piszą z Poznania 
w formie pół urzędowej, że

następcą naczelnego prezesa Giin- 
thera, a zarazem prezesem nowej 
komisyi bezpośredniej, mającej się 
zajmować wykonaniem i przepro
wadzeniem ustawy kolonizacyjnej 
ma być dotychczasowy prezes re- 
jencyi opolskiej, baron Zedlitz- 
TriUzscliler.

Pan prezes rejencyi opolskiej, oficer 
korpusu gwardyi, złożył jako obywatel 
ziemski na Górnym Śląsku i jako członek 
sejmu prowincyonalnego śląskiego dowo
dy takich niepospolitych zdolności admi
nistracyjnych, że mu przed kilku laty po
wierzono zaraz urząd prezesa rejencyi, 
na którem to stanowisku zdołał usunąć 

warunkach równaj ą-

dniśi na który niedawno wymieniono inne
go kandydata - na to pytanie odpowie
dzi nie mamy.

W każdym razie, co się tyczy nas 
Polaków wybór między bar. Zedlitzem 
a p. Tiedemannem byłby nietrudny.

Ostateczny los projektu podatku oil wódku
Iturlin, 2 czerwca.

(—) Projekt podatku od wódki dziś 
w komisyi przepadl z »AGesem. Ze stu 
artykułów projektu i dwóch kontrproje- 
któw przyjęto tylko 25 fen. podatku kon- 
sumcyjnego za litr okowity i zniżenie po
datku od zacieru. Mimo, że w obec uchwał 
wczorajszych spełzły wszystkie widoki 
przeprowadzenie projektu, narodowcy, któ
rzy w komisyi okazali się prawdziwymi 
fanatykami podatkowymi, wysilali się je
szcze dzisiaj na stawianie rozwlekłych 
wniosków modyfikacyjnych. Usiłowania te 
ustały dopiero wtedy, gdy konserwatyści 
oświadczyli, że w obec uchwalonej „dro
bnej normy podatkowćj“ odrzucą całość. 
Tak tedy pierwsze czytanie komisyi nic 
nie wytworzyło, prócz kadłuba. „Freis. 
Ztg“ biada i narzeka na centrum, że na
łożyło 25 fen. podatku Da litr; ale ten 
dziennik zapomina, że podatek ten uczy
niło centrum zależnym od wykazania nie
zbędnych potrzeb. Jeźlirząd tych potrzeb 
nie udowodni, podatek upadnie, bo frakeya 
katolicka nie myśli uchwalać podatków 
na zapas. Równie nie słusznym jest za
rzut przeciwników, jakoby centrum w obra
dach komisyjnych uczyniło nagły zwrot, 
jako też domysł, że zwrotu tego sprawcą 
jest dr. Windthorst. Członkowie komisyi 
wyznaczeni z łona centrum wysłuchali 
propozycyi konserwatystów, nie biorąc 
ani na siebie, ani na swą frakcyą żadnych 
zobowiązań. Przyznanie wyższego podatku 
jakiego zażądał rząd i powolni mu naro
dowcy, uchodziło w frakcyi za niemoże- 
bne już w samych początkach pojawienia 
się pierwotnego projektu. Błędnem także 
jest twierdzenie „Freis. Ztg", jakoby 
prasa katolicka nie oświz&syła się dość 
energicznie przeciw wrioskowi Kleista. 
Uważaliśmy ten wniosek za „niepodobny 
do przyjęcia“ i podaliśmy tego powody. 
Ale jakże przyszło do odrzucenia całości 
w komisyi? — Narodowcy żądali złożenia 
podatku (25 fenygów) w chwili, gdy 
wódka przechodzić będzie z kontroli po
datkowej w obieg. Reprezentujący inte
res 2000 gorzelników konserwatyści oba
wiają się, jak to przyznaje dzisiejsza 
„Krzyżowa“, aby wielki handel nie zrzu
cił ciężaru tego podatku na barki produ
centów. Gorzelnicy przeto lękają się do
stać z deszczu pod rynnę. Nie dziw więc, 
że konserwatyści zajęli postawę ujemną 
i spowodowali upadek całego projektu.

Rząd zachowywał w czasie obrad ko
misyjnych głębokie milczenie, a w szcze
gólności minister finansów Scholz, który 
nawet nie stawił się dzisiaj na pogrzeb 
zwłok projektu. Pominąwszy wysokie o- 
podatkowanie okowity, którego rząd tak 
gorąco pragnie, i które jest pięćkroć wię- 
kszem od proponowanego przez centrum, 
chodzi Prusom nadewszystko o skontyn- 
gensowanie gorzelni i ilości wyrobu po
trzebnego na krajowy użytek. Ponieważ 
jednak zakrawające na monopol skontyn- 
gensowanie nie może liczyć na powodze
nie, „Kr.-Ztg.“ dzisiejsza wypowiada do
mysł, że rząd propozycye odrzuci. Pra
wda, że jeden z młodszych urzędników 
rejencyjnycli oświadczył dzisiaj w komisyi, 
że rząd w piątek przy drugiem czytaniu 
udzieli żądanych co do potrzeb wyjaśnień; 
ale czy ta odpowiedź nastąpi, to będzie 
zależało od tego, czy rząd poprzestanie 
na tern, co mu przyznano. W tak wa
żnych sprawach nie może minister finan
sów działać na własną rękę, lecz wy
stara’się poprzednio aż do piątku o in- 
strukeye we Friedrichsruhe.

„Kr.-Ztg.“ ma jak najlepsze nadzieje, 
że w piątek przyjdzie jeszcze coś do 
skutku. Pragnie ona nadewszystko związ
kowej organizacyi gorzelników, i w tym 
celu nie chce słuchać o wykluczeniu no
wopowstających gorzelni rolniczych. O 
potrzebie takich gorzelni ma rozstrzygać 
władza „na fundamencie objektywnych 
znamion rolniczych.“ Najnowsze przeto 
hasło brzmi: koncesyonowanie nowych 
gorzelni. Ale i na to trzeba głową kiwać, 
ho cóż to są za „ohjektywne znamiona 
rolnicze ?“ — Błąd główny był w tern, 
że tak późno wniesiono projekt tak nie
dbale opracowany. W tak późnćj porze 
niepodobna wygotować coś praktycznego. 
Naszem zdaniem najlepiejby było zacze
kać aż do jesieni, a tymczasem rozważyć 
rzecz dojrzale i wszechstronnie.

Podatek, przyznany w kwocie 25 fen. 
od _ litra, wynosiłby według rozmaitych 
obliczeń 30, 50, 60, a nawet według 
obliczeń postępowców 80 milionów marek.

Miejmy nadzieję, że większość parła

mentu, przyznając nowy podatek, zażąda 
najprzód, jak się wyżej rzekło, wykaza
nia rzeczywistćj potrzeby pomnożenia do
chodów, a obok tego postara się o odpo
wiednie zniżenie podatków, nałożonych 
na inne potrzebniejsze artykuły żywności.

Dwie mowy p. Kantaka,
wygłoszone w sejmie pruskim na dniu 

czerwca 1886 podczas obrad w trzeciem 
czytaniu nad etatem dodatkoiuym.

MPanowie, na początku obrad w tój 
Izbie, dotyczących spraw polskich, przy 
wniosku Achenbacha padło tu walne sło
wo o rodzaju traktowania tych spraw. 
Nie chcę tego słowa powtarzać, ale to 
możecie mi wierzyć i wierzcie mi, że spo
sób traktowania i występowania wielu 
Panów w tej Izbie, widząc, że wszystko 
dzieje się napróżno i że tu mamy do czy
nienia z zapadłą już naprzód uchwałą, 
uważamy za wstrętny. Dla tego, MP., 
nie będę dalej rozbierał zasad i podstaw, 
ctóre mają wszystkim tym projektom słu
żyć za motywa; nie będę tóż rozbierał 
poszczególnych paragrafów i punktów tego 
etatu dodatkowego i jego umotywować. 
Pozwolę sobie tylko, ze względu na osta
tnie obrady piątkowe, poruszyć kilka pun
któw, do czego mam tern więcćj prawo, 
że odcięliście mnie przez zamknięcie dys
kusyi od głosu, w skutek czego nie mo
głem Wam wówczas tego, coby się należało, 
powiedzieć. A i tu, MP., nie poruszę wszyst
kich punktów tej dyskusyi; odsyłam Was 
do znakomitych mów pp. Porsza, Szmuli, 
dr. Windthorsta, Schorlemera i innych pa
nów, a także moich rodaków, gdzie znaj- 
dziecie odpowiedni i dostateczny materyał.

Mianowicie co do owego, za przykła
dem księcia Bismarcka wymaganego od 
nas słowa honoru, odsyłam Was, MPano 
wie, do znakomitej mowy ks. dr. Jaż
dżewskiego, który w niej stanowisko na
sze wyjaśnił.

Zdaje się, że i p. minister sam to 
uznał, gdyż natychmiast postąpił krok da
lój i usiłował nas nawet wypytać, czy. 
byśmy się nie ebeieli przyznać do krzy- 
woprzysięztwa, pytając się, czy uznajemy 
paragrafy konstytucyi.

P. miuister stawił następujące pytanie: 
Czy poseł ks. Jażdżewski uznaje w 
całej pełni artykuły 1 i 2 naszej 
konstytucyi, które poręczają niena 
ruszalność monarchii pruskiej i w 
art. 2 wyraźnie wypowiadają, że 
tylko Da drodze ustawodawczej może 
nastąpić zmiana w stanie pruskiej 
monarchii ? W tern mamy i my pe
wien interes, ahyśmy co do tego 
punktu wyprosili sobie odpowiedź. 
Jeżeli Panowie odpowiedzieć na to 
nie chcecie, to nie możemy Was 
do tego zmusić, — cieszę się atoli, 
że dzień dzisiejszy doprowadził do 
tego wyjaśnienia, na które podczas 
drugiego czytania wcale przygoto 
wany nie byłem.

Pan minister, jak się zdaje sądził, że 
na to pytanie nie odpowiemy, lub że nie 
chcemy, lub też nie możemy na nie od
powiedzieć.

Odpowiedź tymczasem nastąpiła, i to 
bardzo pojedyńcza i jasna. Kolega mój 
ks. dr. Jażdżewski oświadczył na to :

M. Panowie, p. minister wystosował 
do mnie dziwne pytanie, czy uznaję 
niektóre artykuły konstytucyi, i jak 
się w obec tych artykułów zacho
wuję? Odpowiadam p. ministrowi 
kultu, że zaprzysiągłem konstytucyą 
we wszystkich jej częściach, i że 
każdy artykuł jej wysoko cenię; 
żądam atoli także, aby każdego 
artykułu konstytucyi i ze 
stronyrządu wobec mnie 
i moich ziomków rzetelnie 
dotrzymywano, jak ja to 
czynię.

P. minister kultu niechaj się stara 
o to, aby i druga część oświadczenia ks. 
dr. Jażdżewskiego stała się prawdą, a 
spodziewam się, że oświadczenie to zbije 
wszelkie pozory, jakie przeciwko nam tak 
często przytaczane bywają, i że dla ka
żdego męża honorowego i sumiennego wy
starczą, — i że nawet tam, gdzie tylko 
potrzeba będzie, gdzie nas podejrzywają, 
może i w wysokich sferach, dojdą do te
go przekonania.

Z rozpraw zeszłego piątku poruszę 
przedewszystkiem tylko dwa puukta, i to 
wyjęte z mowy p. ministra kultu, Goss- 
lera. P. minister kultu powiedział:

Ten fundusz, którego żądamy w tych 
dwóch pozycyacli, jest w ogóle i w

szczególe k o n t r p o c i ą gnięciem 
na szachownicy przeciwko 
wielkim polskim o r g a n i- 
z a c y o m, które od r. 1840 jakby sie
cią pokrywają dawniejsze polskie krai
ny, mianowicie przeciwko organizacyi 
stowarzyszeń zbyt często już prze- 
zemnie tu wspominanych, przeciwko 
Towarzystwu im. Marcinkowskiego 
w Poznaniu i Towarzystwu Pomocy 
Naukowój dla młodzieży z Prus 
Zachodnich.

Otóż, M. Panowie, zaiste podpadać 
może, że przeciwko Towarzystwu prywa
tnemu, istniejącemu na podstawie fundu
szów prywatnych, ma być użytćm kontr- 
pociągnięcie z funduszów państwowych, 
a nadto w takiój sumie.

Jeżeli zdaniem waszóm da się to u- 
sprawiedliwić, że zbieramy z własnój woli 
składki prywatne na cele naszego wy
kształcenia, to czyńcie to samo.

Jeśli jednakowoż państwo jednostron
nie dla Was takie sumy ma poświęcać, 
podczas gdy my je z własnćj kieszeni 
składamy, to zaiste mamy prawo do py
tania : zkąd państwo do takiego kroku 
posunąć się może i czy to nazwać można 
równouprawnieniem.

Mości Panowie, p. minister powiada 
dalój:

Już w r. 1846 musiały sobie wła
dze stawić na seryo pytanie, czyby 
nie należało Towarzystwa tego roz
wiązać w obec jego stosunków do 
czynności graniczących ze zdradą 
kraju. W r. 1848 był pewien po
wód , dla którego zadekretowano stan 
oblężenia w Poznaniu, w polskich 
Stowarzyszeniach organizacyjnych 

dalej cytuje p. minister z berychtu, na
czelnego prezesa Beurmanna i komende
rującego jenerała Colomba, że Miero
sławski i Sadowski zeznali podczas proce
su Polaków co do Towarzystwa Po
mocy Naukowej, że najniewinniejsze i co 
do ich celu tylko dobro ludu na oku ma- 
iące Towarzystwa, zawsze używane były 
jako środki do wrogiej agitacyi.

Ależ, MPanowie, w r. 1848 istniały 
ze względu na zaprowadzenie stanu oblę
żenia zupełnie inne powody, aniżeli owo 
Towarzystwo Pomocy Naukowej. Muszę 
nadto oświadczyć, że to jest wprost nie
prawdą, a to nawet na podstawie przy
toczonego przez p. ministra kultu memo- 
ryału naczelnego prezesa i komenderują
cego jenerała, które mam przed sobą. 
Było to, MPanowie, w październiku r. 
1848, gdy ministerstwo przedłożyło zgro
madzeniu narodowemu memoryał o stanie 
oblężenia w Poznaniu a szło tam o zniesie
nie tego stanu oblężenia.

Mogę tu z góry oświadczyć, że ko
misya wówczas wypowiedziała, iż prze
dłożone przez rząd pisma nie zawierają 
żadnych faktów, któreby przemawiały za 
dalszjrm stanem oblężenia silnej fortecy, 
jaką jest Poznań.

W sprawozdaniu samem nie znajduje 
się nigdzie powód przytoczony przez p. 
ministra jako właściwa przyczyna zapro
wadzenia stanu oblężenia.

Natomiast znajdziecie tam Panowie 
długi wywód, jakie stosunki i ówczesne 
wypadki spowodowały stan oblężenia. —
W dalszym ciągu powiedziano tam przy 
opisie stosunków:

Najważniejsze i co do celu tylko na 
dobro ludności obliczone stowarzy
szenia używane były zawsze jako 
środek do wrogich agitacyi. Mie
rosławski i Sadowski przyznali to 
wyraźnie w procesie Polaków co do 
Towarzystw rolniczych i co do To
warzystwa Pomocy Naukowój. 

MPanowie, oto wszystko, co tam znaj
duję, jest to zupełnie mimochodem po
wiedziane, bez wszelkich dalszych wy
wodów i podstaw. Jak owe wywody 
Mierosławskiego i Sadowskiego w proce
sie Polaków brzmiały, tego nie wiemy i 
to usuwa się w całój swej doniosłości z 
pod naszego sądu. Ale w ogóle — niech 
mi to pan minister wybaczy — skoro 
zważa się na Mierosławskiego, jako na 
kompetentnego świadka co do Towarzy
stwa Pomocy Naukowej, jak się to stało, 
to tak ja, jak i każdy — nie chcę tu 
użyć obrażającego słowa — kto te sto
sunki zna, musi to uważać za śmieszne. 
Marcinkowski, założyciel Towarzystwa 
tego, i całe Towarzystwo i jego tenden- 
cye sprzeciwiają się przecież zupełnie 
wszelkim ideom i zasadom Mierosławskie
go. Mierosławski, który żył jako emi
grant w Paryżu, który zupełnie innemi 
sprawami się zajmował i o nic więcej się 
nie starał, jak o powstanie, które cliciał 
wywołać, on ma wydać sąd o Towarzy-



Btwio Pomocy Naukowej na W. Ks. Po- 
znańskie, o Towarzystwie, które znal za
ledwie z imienia i z którem nie miat ni
gdy źadnćj styczności.

M Panowie, więc co do powodu, dla 
którego zaprowadzono stan oblężenia, 
nie zgadza się z prawdą to, co tu przy
toczono. Przeczytajcie sobie meinoryat 
jenerała WiUisena, a gdyby i on zdawał 
się wam niewiarogodnym, przeczytajcie 
memoryał jenerała Brandta, a wtenczas 
niezawodnie poznacie przyczyny, dla któ
rych zaprowadzono stan oblężenia.

MPanowie, niemiecko-żydowska lu
dność stanęła w opozycyi do komisarza 
królewskiego, wysłanego do pokojowego 
uporządkowania stósunków; ponieważ ko
misarz ten zawarł kouwencyą w duchu 
pokojowym, — przeto ludność ta przy
jęła go kocią muzyką, gdy przybył dla 
przeprowadzenia poruczonego sobie dzieła 
pokoju do Poznania.

Zresztą są to sprawy, które zaszły 
przed 40 laty, a te wprowadzano są dzi
siaj do boju.

Ależ następnie znajdujemy w mowie 
p. ministra zdanie:

„W tym duchu, M. Panowie, pro
wadziły sprawę dalój wspomniane 
dwa towarzystwa.“

Na to twierdzenie nie przytoczono ża
dnego dowodu.

W dalszym ciągu mowy zwróci! pan 
minister uwagę na administracyą Towa
rzystwa, na postępowanie stypendyatów 
w życiu publicznóm i na zakres działal
ności Towarzystwa. Jaką jest owa admi- 
nistracya ? Ogranicza się ona na zbie
raniu pieniędzy, następnie na badaniu po
dań ubogiój młodzieży o wsparcie, czy i 
o ile petent odznacza się zdolnościami i 
postępami w nauce, przyczćm decydują
cym dowodem są urzędowe świadectwa 
szkólne — poczem, o ile fundusze starczą, 
udzielane bywa wsparcie. To cała praca 
administracyi.

Co zaś stypendyaci po ukończeniu 
nauk czynią, nad tóm nie może i nie ma 
Towarzystwo kontroli. Wspomaga ono 
ich, dopóki są w szkole, na uniwersyte
tach, w ogóle w sferze wychowania; na 
tóm kończy się praca Towarzystwa i tern 
spełniło ono swe powołanie. Uczuć i po
glądów nie nabierają zaiste dzieci za po
średnictwem Towarzystwa, nabierają ich 
w domu i w szkole, a obecny system 
szkolny, przytłumiający wszystko, co pol
skie, rozbudza ducha polskiego o wiele 
więcój, zamiast go przytłumiać. Zape
wniam panów, że w najnowszych czasach 
widziałem dzieci, które słysząc w domu 
to wszystko, co się dzieje, i gdy je w 
szkole wykluczają od nauki języka pol
skiego oraz zmuszają nawet do uczęszcza
nia na niemiecką naukę religii, pomimo 
że są czystój krwi Polakami — że więc 
widziałem oburzenie tych dzieci — mogę 
przecież tego wyrażenia i co do dzieci użyć, 
gdyż serce ich oburza się faktycznie na 
to — i słyszałem z ust ich wyrazy i wi
dzę, jak się rozwijają uczucia, które zai
ste do pokoju nie prowadzą i które w 
dalszym swym rozwoju wywołują usposo
bienie, nie zgadzające się z tem, co rząd 
zamierza.

Nadto, M. Panowie, ma i zakres dzia
łalności stanowić zarzut. P. minister przy
toczył liczby, młodzieży kształcącej się 
w rozmaitych zawodach Towarzystwo nau
kowe wspiera. M. Panowie, Towarzystwo 
wspiera rozumie się ich o tyle, o ile na 
to środki jego pozwalają, a że zawiązane 
zostało w celu wspierania młodzieży, więc 
musi to czynić i nie może inaczej postę
pować. A niestety, środki te są bez 
przerwy bardzo mało w stosunku do potrzeb.

Mości Panowie! Jedno jeszcze słowo 
w tym względzie. W dawniejszych cza
sach, przed latami, zarzucano nam Pola

kom, że nie chcemy' korzystać z niemie
ckiej oświaty i odgradzamy się murem 
przed jej dobrodziejstwami. M. P.! Niem
cy są bogatem narodem i mają wiele 
środków do kształcenia, mają swe uni
wersytety, szkoły, liczne stypendya i fun
dacje dla kształcącej się młodzieży. Z 
tych ostatnich, i z wsparć rządowych ko
rzystamy zaledwie cośkolwiek, w każdj’m 
razie bardzo mało. Jeżeli my Polacy z 
własnych środków tworzymy wspólny fun
dusz, ażeby czerpać z dobrodziejstw nie
mieckiej oświaty, by dalej się kształcić, 
czyż wtedy chcecie nam robić zarzut i 
zazdrościć nam tego ? Toć już, nie li
cząc tego etatu dodatkowego, ma minister 
kultu całe sto tysięcy do dyspozycyi w 
etacie kultu jako fundusz dla godnych i 
potrzebujących wsparcia uczniów — nie 
sądzę, ażebyśmy wiele z tego otrzymali. 
Byłoby iuteresującśm otrzymać raz prze
cież jaką w tym względzie wiadomość. 
Mimo to wszystko nie zazdrościmy Wam 
Panowie, pozwólcie nam przynajmniej 
korzystać z tego, co sami zbieramy, aże
by się kształcić.

Niechaj będzie mi wolno po krotce 
powtórzyć to, co już w roku 1882 po
wiedziałem o stosunku, w jakim pozo- 
staje Towarzystwo Naukowej Pomocy do 
władz:

W tóm Towarzystwie dla kształcą
cej się młodzieży nie ma żadnego 
ruchu agitatorskiego; trzyma się ono 
ściśle swych statutów, a jednak 
otoczono je wszelkiego rodzaju środ
kami ostrożności, jakiemi zaledwie 
otaczany bywa zbrodniarz, który w 
rzeczy samej okazał dla wszystkich 
niebezpiecznym; od Towarzystwa 
tego żąda się wszystkiego, do czego 
nie jest zobowiązane, i choć nie 
podlega przepisom ustawy o stowa
rzyszeniach, ani. kroku nie może 
zrobić bez nadzoru policyjnego. Musi 
ono wręczać listę swych członków, 
musi powiadamiać władzę o rozdziale 
stypendyów, o składzie każdego ko
mitetu i o każdój zmianie przy za
łączeniu nazwisk. Każde sprawoz
danie posyłane bywa do naczelnego 
prezesa a nawet, jak sądzę, do wy
sokiego ministerstwa; na każdem 
zebraniu znajduje się urzędnik po
licyjny itd. Temu wszystkiemu pod
dało się Towarzystwo, chociaż mo
gło przeciwko temu remonstrowaó, 
a poddało się ono dla tego, ponie
waż wie, że jest niewinnem co do 
każdego kierunku politycznego i trzy
ma się zdała od każdśj agitacyi, 
do której nie ma nawet sposobności, 
ponieważ nie potrzebuje się obawiać 
rozporządzeń rządowych a wszystko, 
co robi, robi publicznie i robić może
w obec każdej policyi.

Mości Panowie! Jest to prawdą 
nikt nie może zaprzeczyć tym fakton 
które przytoczyłem, nie może im ani ze 
przeczyć ów pan, który panu ministrom 
dostarczył materyału do jego mów. Mog 
się także odwołać do uczciwości i honor 
najwyższych władz poznańskich, któr 
rzeczywiście poświadczyć mogą, że zadr 
miarą podejrzywaó nie można Towarzj 
stwa, jeżeli się nie chce jemu poczytywa 
za winę, iż składa się z Polaków, i i 
ci Polacy dostarczają potrzebnych pi< 
niędzy.

Teraz, M. P., przechodzę do drugieg 
punktu mowy pana ministra, t. j. do str 
denckich związków na uniwersytetach 
wyższych szkołach technicznych i tutaj - 
jest to,, jak się zdaje, metodą owego pi 
na, stojącego przy boku pana ministra - 
w pierwszej zaraz chwili rzuca się pi 
dejrzenie na stypendyatów.

Powiedziano bowiem:
Jacy to są stypendyaci po wyższycł

„Usiłowania Polaków podejmo
wane około zdobycia ujścia Wisły.“

Mości Panowie! Jeżeli tu w Izbie 
słyszy się o usiłowaniach Polaków, doty
czących zdobycia ujścia Wisły, to sądzi 
się zaraz, że Polacy clicą napowrót od
zyskać Gdańsk, ujście Wisły dla przy
szłego państwa polskiego, i ta myśl za
pewnie nie jednemu w tój Izbie przeci
snęła się, kiedy usłyszał teu tytuł. Mości 
Panowie! Jest to po prostu rozprawa, 
traktująca o dawnych walkach, jakie sta
czano do roku 1466 celem zdobycia uj
ścia Wisły, rozprawa kończy się trakta
tem toruńskim — jest to więc czysto hi
storyczna rozprawa, nie mieszcząca w 

•zemiosłom, rólnictwu i przemysłowi, by I sobie zgoła nic niebezpiecznego.
w tych gałęziach mieć ludzi fachowych. Tytuły te pojedyńczych prac pozhie- ____ ... .....
Narzuci się nam może jeszcze i to, że ro- rano zapewne w wszelkich możliwych przeto dalćj. Co do związków z uihili- 
oimy konkurencyą Niemcom, jak to tra- związkach. Ja ze swej strony pozwolę zmem i styczności ze Szwajcaryą oświad- 
Enie zauważył poseł Dirichlet podczas sobie Panom przytoczyć kilka tematów Czam, że to zarzut całkowicie płonny i 
rbrad nad wnioskiem Aclienhacha. ze spisu związku studenckiego lat osta- służyć tylko może za dowód, jak można

Co się tyczy samych stypendyatów tnich tutaj w Berliuie. Są to bez wy- zrobić z muchy słonia, aby nas tylko po- 
Towarzystwa, to otrzymują oni instruk- jątki prace z dziedziny umiejętności, pra- dać w podejrzenie. Na mocy doszłych 
cye, ażeby bardzo pilnie pracowali i ce techniczne, literackie obok bistory- mnie i całkowicie pewnych wiadomości 
ażeby jak najprędzej postarali się o przy- czuych z przeszłości, jak np. Jan III po mogę oświadczyć p. ministrowi, co nastę- 
jęcie do odpowiedniego seminaryum na odsieczy Wiednia; „Udział, jaki brała puje. W roku 1883 przysłano kilku sto- 
uniwersytecie, i ~po upływie każdego se- Polska w 30 letniej wojnie aż do bitwy warzyszeniom w Wrocławiu — jest ich 
rnestru w pół roku składali przed zwy- pod Białą Górą.“ Z innych tematów tam kilka — a nawet Towarzystwu 
czajnym profesorem egzamin w specyal- przytoczę tylko kilka tytułów: „Osusza- przemysłowemu druki treści soeyalisty- 
nym przedmiocie swego fachu, by przez nie i desinfekeya mieszkań,“ „O estety- I cznój, które natychmiast wręczono poli- 
to pokazać, że pilnie się uczyli; nadto cznych pojęciach Kanta,“ „O przyczy- Cyi. P. Michałowski, ówczesny prezes 
powiadamia Towarzystwo stypendyatów, nacli chorób umysłowych,“ „Don Juan Towarzystwa literackiego, oświadczył w 
ak to się samo przez się rozumie, że u- lorda Byrona,“ „Faust Getego“ (trzy imieniu towarzystwa w „Dzienniku Po

tracą stypendyura, jeżeli w bieżących rozprawy na teu temat), „Ryszard III znańskim,“ że towarzystwo nie przyjmuje 
kwestyach religijnych i politycznych wy- Szekspira,“ „Filozofia języka,“ „Rozwój innych pism, jak tylko treści naukowej, 
stępować będą demonstracyjnie i w tych zoologii,“ „O wpływie światła na rośliuy Takie były związki ze Szwajcaryą. W 
demonstracyjnych manifestacyacli brać u- i zwierzęta,“ „O telefonie“ i t. d. Od- roku 1884 otrzymało Towarzystwo lite- 
dział. Sądzę, M. P., że mogę tych sty- dają wam tu, M. P., cały spis do dyspo- rackie, a może i owo drugie stowarzyszeuie, 
pendyatów zwolnić od każdegohądź za- zycyi. pierwsze uumera socyalistycznego czaso-
rzutu i przejść do studenckich związków. Mogę w ogóle panu ministrowi przy- pisma „Przedświt“ z Paryża i „Walki o 

M. Panowie! Pan minister kultu mówi toczyć, że według statutów tutejszego, byt“ z Bazylei. Ponieważ mimo wyra- 
nasamprzód: jak i, o ile wiem, innych związków, wy- źnego oświadczenia przesyłki nie usta-

Nie clicę się bliżej rozwodzić o kluczone są zupełnie z rozpraw tychże wały, p. Rakowski natychmiast je w 
bibliotekach i czytelniach tych zwią- związków polityczne i religijne kwestye opaskach oddał policyi, i na tóm się 
zków i o tem, co w sobie za- a ja sądzę, że nie możnaby tego powie- skończyło.
wierają. dzieć o każdym niemieckim związku stu- M. P.! Jeśli młodzież sama tak po-

M. P. I ja nie potrzebowałbym tego denckim. stępuje i jeżeli się tak rzeczywiście
czynić, ale że p. minister poruszył rzecz Związek berliński nie wzbraniał się stało — przytaczam przecież nazwiska — 
tę, mogłoby się zdawać, jakoby i tu było poddać się pod nadzór państwa, wręczył jakże tu można czynić zarzut : „te wyda- 
coś podejrzanego. Proszę więc pana mi- on spis swych członków, donosi policyi o rżenia zachęcały komitet, nihilistyczny 
nistra — jest tu bowiem w Berlinie swych zebraniach, polieya może być na albo „odkryto związki sięgające aż do 
wielki związek studencki, ażeby kazał nich, obecną i zrobiła też z tego prawa Szwajcaryi ?“ Mojem zdaniem takie 
sobie przedłożyć katalog książek i spis nie dawno użytek. Przed kilku miesią- przedstawienie rzeczy stanie za najlepszy 
pism peryodycznych, które w czytelni się cami przybył komisarz policyjny na ze- dowód, jak lekkj się rzecz bierze, kiedy 
znajdują. P. minister znajdzie tam wiele branie, i cóż tam słyszał ? Oto rozprawę chodzi o podejrzywanie nas, jakiemi mo- 
pism naukowych, choć i polityczne uie o „Fauście Getego.“ tywami chcą wzbudzić w tój Izbie po-
są naturalnie wykluczone. I katalog Tak samo niebezpiecznym, MPanowie, I strach i jakie przytaczają powody, aby 
książek zawiera w sobie głównie dzieła jest ów „wielki związek“, o którym mówił I takie rozporządzenia, i prawa przeciw
naukowe, a z bieżącej nowszej literatury minister kultu. Studenci ci nad rzeczą tą Polakom usprawiedliwić i przeprowadzić,
tylko bardzo mało; mianowicie jest re- publicznie rozprawiali, zjechali się w Gnie- P- minister oświaty bowiem mówi da ej

zakładach naukowych, na to są i 
z nowszych czasów niezbite fakta. 

Jest to tylko drobna cząstka studen- 
ów na uniwersytetach i szkołach techni- 
znych, których popiera Towarzystwo; 
nogę ja uspokoić, pana ministra, że To
warzystwo samo i jego zarząd już od da
wnego czasu odradza od poświęcania się 
:awodowi uczonemu, ponieważ tenże jest 
irzepełniony; nawet co do tak bardzo o- 
crzyczanego zawodu lekarskiego radziło 
rowarzystwo, ażeby tój karyerze nie po
święcała się młodzież. Wszystkie zebra
na Towarzystwa’ i sama dyrekeya jego 
iragnie chętnie, ażeby stypendya pobie
gała młodzież, oddająca się handlowi,

prezentowana literatura prawnicza. Ka- źnie, ażeby zawiązać z sobą stósunki to- 
talog ten może^ p. minister kultu każdej warzyskie, nie zawiązali towarzystwa, a 
chwili otrzyulac? wszystko, co postanowili, było to, że po-

Następnie przechodzi minister na wy- wzięli zamiar zbierania pieśni polskich,
kłady. Pod tym względem odpowiedział Oto cała uchwała tego niebezpiecznego
już ministrowi mój kolega Jażdżewski, związku. Nie “były tam nawet reprezen-
że polskiej młodzieży brać uie można za towane wszystkie uniwersytety i wyższe
zle — inaczej bowiem nie miałaby do szkoły; jest w ogóle pytanie, czy studen- . . , .
tego sposobności — że chce sobie pry- ci zjadą się raz jeszcze, jeżeli dowiedzą rzuty odparł dostatecznie.. Jeśli zaś p.
watnie zdobyć wiadomości w języku się, że bierze im się to za złe. P. mini- I minister mówi w dalszym ciągu.:
swym, literaturze i polskich umiejętno- I ster powiedział dalćj, że odstąpiono 
ściacb. Nie będę też więcćj o tem mó- wprawdzie od zamiaru założenia osobne-
wił, ale p. minister podał sam cały go organu studenckiego, ale „Dziennik
spis różnych rozpraw, które czytane by- Poznański“ oświadczył gotowość otwo-
wają w związku. Są to wypracowania, rżenia osobnej rubryki dla spraw związku,
traktujące o wypadkach nowszych cza- Cała historya ogranicza się na to, że
sów, po większej części są to rozprawy „Dziennik Poznański“ zapisuje wiadomo-
historyczne; że konstytucya 3 maja, jej ści, jakie otrzymuje o wszystkich stówa- I to ja oświadczam p. ministrowi, że nie
znaczenie, że Kościuszko i różne ruchy, rzyszeniach studenckich, jak n. p. tę, że tylko zwracam się z tą prośbą do sty-
jakie miały u nas miejsce, nastręczają odbędzie się posiedzenie i będzie rozpra- pendyatów obu towarzystw — sądzę bo-
młodzieży materyału do wypracować, na wa na ten i ów temat. Jest to przecież wiem, że bez nićj się obędą — ale w
to się, panowie, zapewnie zgodzicie. Nie dowód, że ludzie ci nie lękają się świa- ogóle do całćj młodzi polskićj. Sądzę,
chodzi tu tylko o tytuł, ale i o sposób, tła dziennego, a z tego powodu nie mo- że tej prośby dotychczas słuchała i słu-
w jaki przedmiot bywa opracowany, a co żna im zaprawdę robić zarzutu. chaó jej będzie i na przyszłość; i mnie-
się tyczy tego ostatniego, chcę panom MPanowie! Pan minister idzie jeszcze mam, że tym sposobem spełniłem życzenie 
przytoczyć przykład. dalej i mówi: p. ministra oświaty, jakie wypowiedział

Pan minister postawił na czele jednę Musieliśmy się tego doczekać, że pod adresem ks. Neubauera.
rozprawę, której tytuł brzmi: ośmielony tem komitet nihilistyczny Potem, M.’ Pan.! przeszedł’ p. mini-

w Paryżu rozszerzał pomiędzy stu
dentami wrocławskimi pisma socyali- 
styczno-rewolucyjne. (Idkryto sto
sunki, które zawiązano aż z Szwaj- 
caryą, słowem, i tu odstania się 
dziwny obraz.

Mości Panowie! Pozwolicie, że na 
chwilę przestanę i nieco odpoczuę, aż nie 
pojawi się w Izbie pan minister kultu — 
ponieważ jest to sprawa wielkiego zna
czenia.

(Pauza — slychac głosy.)
Sądzę, że o tóm decyduje p. marsza

łek, czy mogę wstrzymać się w mowie 
chwil kilka, i to tem więcój, że w istocie 
jestem zmęczony. Proszę Izbę, aby ua 
na to się zgodziła.

M. P. I P. minister przyszedł; mówię

M. P., oto dowody, co się. dzieje z 
młodzieńcami wspieranymi jedno
stronnie przez Towarzystwo N. P. 
Marcinkowskiego i zachodnio-pru- 
skie, i jak te towarzystwa stawiają 
młodzież na pochyłości, prowadzącej 
ją w otchłań zguby.

M. P. Spodziewam się, żem te za-

P. Neubauer prosi, abyśmy przy
szłym stypendyatom odradzali wszyst
kiego, co może wywołać starcie z 
współobywatelami i współziemia- 
nami, a ja tę sarnę prośbę zanoszę 
do tych młodzieńców, którzy z obu 
towarzystw pobierają wsparcia,

PBZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM PIĄTY.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 125.)
Wołodyjowski odgadł. Jak tylko bo

wiem warunki kapitulacyi zostały ogło
szone i doszły do uszu pana Zagłoby, 
stary szlachcic wpadł w gniew tak stra
szny, że mowa była mu przez jakiś czas 
odjętą. Przyszedłszy do siebie, zaczął 
od tego, iż skoczył między szeregi po
spolitego ruszenia i począł burzyć umy
sły. Słuchano go chętnie, bo wszystkim 
się zdawało, że za tyle męztwa, za tyle 
trudów, za tyle krwi wylanej pod mu- 
rami Warszawy lepszą powinni mieć nad 
nieprzyjacielem zemstę. Otaczały więc 
Zagłobę potężne koła niesfornej i bu
rzliwej szlachty, a on całemi garściam, 
rzucał rozżarzone węgle na prochy i wyi 
mową rozdmuchiwał coraz większy pożar- 
który tem łatwiej ogarniał głowy, że już 
i tak dymiły od zwykłych po zwycięstwie 
libacyi.

— Mości panowie! — mówił. — Oto 
te stare ręce pięćdziesiąt lat już pracują 
dla ojczyzny, pięćdziesiąt lat przelewały 
krew nieprzyjacielską przy wszystkich ścia
nach Rzeczypospolitej, teraz zasię — mam 
świadków! — one to pałac Kazano- 
wskich i kościół Bernardyński zdobyły! 
A .kiedyż, mości panowie, Szwedzi stra
cili otuchę, kiedy na kapitulacyą się zgo
dzili, oto wówczas, gdyśmy armaty od

Bernardynów na stare miasto wyrychto 
wali. Nie żałowano tu naszej krwi 
bracia, hojnie nią szafowano, a po 
żałowano tylko samego nieprzyjaciela 
To my, bracia, substancye zostawiam] 
bez gospodarza, czeladź bez pana, żon< 
bez męża, dziatki bez ojca... (o moj< 
dziatki, co się teraz z wami dzieje!) 
przychodzimy tu z gołą piersią na arma 
ty, a jakaż nam za to nagroda? Ot< 
taka, Wittemberg wolny odchodzi i je 
szcze go honorują na drogę. Odchodź 
kat naszej Ojczyzny, odchodzi bluźnicie 
przeciw wierze, Najświętszej Panny wróg 
zaciekły, podpalacz naszych domów 
zdzierca naszych szat ostatnich, morder 
ca żon i dziatek naszych! (o moje dzia 
tki, gdzie wy teraz!) hańbiciel duchowień 
stwa i panienek Bogu poświęconych... 
Biada tobie, Ojczyzno! hańba tobie, szła 
elito, paroksyzm tobie nowy, wiaro nasz: 
święta! biada wam, kościoły utrapione 
płacz tobie i narzekanie, Częstochowo, bi 
Wittemberg odchodzi wolno i wróć 
wkrótce łzy i krew wyciskać, dobijać 
których nie dobił, palić, czego jeszcze nii 
spalił, hańbić, czego jeszcze nie shańbi 
Płacz Korono i Litwo, płaczcie wszystki 
stany, jako ja płaczę, stary żołnierz 
który do grobu zstępując, na paroksyzn 
wasz patrzeć musi. Biada tobie, Iliuin 
miasto starego Pryarna! Biada! biada 
biada!

Tak to prawił pan Zagłoba, a tysią 
ce słuchały go i gniew podnosił szlachcii 
włos na czuprynach, ou zaś jechał dalćj 
znów biadał i szaty darł na sobie i pier 
odkrywał. Wnikał też i w wojsko, któ 
re także chętnie skargom jego ucha po 
dawało, istotnie bowiem straszliwa byh

przeciw Wittembergowi we wszystkich 
sercach zawziętość. Tumult byłby wy
buchł od razu, ale powstrzymał go sam 
Zagłoba z obawy, że gdy zawcześnie 
wybuchnie, wówczas Wittemberg może 
się jeszcze jakoś ratować, a jeśli wybu
chnie wówczas, gdy będzie wyjeżdżał z 
miasta i na oczy się pospolitemu rusze
niu pokaże, to go na szablach rozniosą, 
zanim się kto opatrzy co się dzieje.

I wyrachowania jego sprawdziły się 
zupełnie. Na widok okrutnika szał ogar
nął mózgi niesfornej a podpiłej szlachty 
i w mgnieniu oka burza wybuchła stra
szliwa. Czterdzieści tysięcy szabel zabły
sło w słońcu, czterdzieści tysięcy gardzieli 
poczęło ryczeć: „Śmierć Wittembergowi!“ 
„Dawajcie go sam!“ „Bigosować! bigo- 
sować !“ Do tłumów szlacheckich przyłą
czyły się tłumy niesforniejszej jeszcze, a 
rozbestwionej niedawnym przelewem krwi 
czeladzi, nawet karniejsze regularne cho
rągwie jęły szemrać groźnie przeciw cie
mięzcy i burza poczęła lecieć z wściekło
ścią na sztab szwedzki.

W pierwszej chwili stracili wszyscy 
głowę, choć wszyscy od razu zrozumieli, 
o co idzie. „Co czynić ? — ozwały się 
głosy przy królu. „Jezu miłosierny!“ 
„Ratować! osłaniać!“ „Hańba nie do
trzymać umowy!“

W tem tłumy rozżarte wpadają mię
dzy chorągwie, cisną je, chorągwie mie
szają się, nie mogąc ustać na miejscu. 
Naokół widać szable, szable i szable, pod 
niemi rozpalone twarze, wytrzeszczone 
oczy, wyjące usta; zgiełk, szum i dzikie 
okrzyki rosną z przerażającą szybkością, 
na czele leci czeladź, ciury i wszelka

wojskowa hołota, podobniejsza do zwie- I tnie potężny odyniec, otoczony przez stado 
rząt lub dyabłów, niż do ludzi. wilków.

Zrozumiał i Wittemberg, co się dzieje. Wtem Wojuiłłowiez skoczył w pomoc 
Twarz mu pobladła jak płótno, pot obfity Wołodyjowskiemu, za nim Wilczkowski 
a zimny zrosił mu w jednej chwili czoło z królewskim pułkiem, za nim kniaź Po- 
i o dziwo ! ów feldmarszałek, który przed- lubiński i. wszyscy razem, oganiając się 
tem światu całemu gotów był przegrażać, ustawiczuie, przyprowadzili sztab przed 
ów pogromca tylu armii, zdobywca tylu oblicze Jana Kaźmirza. 
miast, ów stary żołnierz zląkł się teraz Tumult,. zamiast zmniejszać się, rósł 
tak okropnie wyjącej tłuszczy, iż przy- coraz bardziej. Zdawało się przez chwilę, 
tomność opuściła go zupełnie. 1 począł że rozhukana tłuszcza bez względu na 
dygotać całem ciałem i ręce opuścił i ję- majestat będzie cbciała dostać wr ręce 
czał i śliua poczęła mu ciec z ust na jenerałów. Wittemberg oprzytomniał, ale 
złoty łańcuch, a buława marszałkowska strach nie opuścił go bynajmniej, więc 
z ręki wypadła. Tymczasem straszliwa zeskoczył z konia i jak zając napierany 
ciżba była coraz bliżej i bliżej; już już przez psy lub wilki chroni się aż pod 
okropne postacie otaczały nieszczęsnych wozy zaprzęźne. tak on kopnął się, mimo 
jenerałów naokół, chwila jeszcze, a roz- podagry, aż pod nogi królewskie, 
niosą tak wszystkich na szablach, że je- Tam rzucił się na kolana i chwyciwszy 
dnego szczątka nie zostanie. za strzemię, począł krzyczeć:

Inni jenerałowie powydobywali szpady miłościwy panie! ra^j •
chcąc umrzeć z bronią w ręku, jak na Ł .slow? u^oda po -
rycerzy przystało, lecz stary ciemięzca L- ’ at.uL ratuj’• Zmiłuj się nad nami. 
zesłabł zupełnie i przymrużył oczy. x J -walaj mnie zamordować . ,

av+a -nr i i • , • i » . Kroi ua widok takiego upokorzenia iWtem pan Wodyjowskt skoczy! azta- takiej ha4t m, w‘Wem
bowi na ratunek. Chorągiew, idąc w skok | j rzey. J ’
klinem, roztrąciła tak tłuszczę, jak okręt, 
płynący wszystkiemi żaglami, roztrąca 
spiętrzone fale morza. Krzyk tratowanej 
hołoty pomieszał się z krzykiem laudań- 
skich, lecz jeźdźcy pierwej dopadli sztabu

Śż ioksazabTem koni’ £sgwiet do Xuł a piechota ZAo'
. mojska utworzyła naokoł groźny czworo-

— Do krola. — krzyknął mały rycerz, bok, lecz jaki miał być wszystkiego koniec? 
I ruszyli. Tłum otoczył ich ze wszy- Król spojrzał lia Czarnieckiego, lecz 

stkicli stron, biegł z bokow, z tyłu, wy- ten tylko brodą kręcił z wściekłością, ta- 
wijał. szablami i drągami, wył coraz stra- kim gniewem wzburzyła mu się dusza 
szmej, lecz oni parli naprzód, tuąc sza- przeciw niekarności pospolitego ruszenia 
blami od czasu do czasu na boki, jak 1 (Ciąg dalszy nastąpi.)

— Panie feldmarszałku, uspokój się pan! 
Lecz sam twarz miał strapioną, bo 

nie wiedział, co czynić. Naokół zbierały 
się coraz większe tłumy i zbliżały się 
coraz natarczywiej. Wprawdzie stanęły
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wicie nc nauczyclelskl Jest prawie całko
wicie oczyszczony, a kilku starych na
uczycieli polskich, jacy jeszcze pozostali, 
są na etacie wymarcia.

Co się zaś tyczy Trzemeszna, prze- 
chrzconego na „Tremessen“ - to gimna- 
zyum tam juz nie masz, a o założonem 
w jego miejsce gimnazyum w Wągrowcu 
nic złego dotychczas nie słyszałem. Gi- 
mnazyum trzemeszyńskie zniósł rząd w r. 
1863, ponieważ kilku uczniów klas wyż
szych przekroczyło granicę w czasie po
wstania w Królestwie Polskiem Po 
dwóch dniach wrócili i zostali ze szkoły 
wydaleni. Ale chociaż przestępcami byli 
tylko uczniowie klas wyższych, zniesiono 
cały instytut i ukarano rodziców wszy
stkich uczuiów przez zamknięcie szkoły. 
Gdyśmy się w tej Izbie w grudniu tego 
samego roku żalili na zamknięcie insty
tutu, Izba przyjęła wniosek, który brzmi, 
jak następuje :

Zważywszy, że zamknięcie in
stytutu, jakie nastąpiło przed 8 mie
siącami (wniosek przyjęty został d. 
12 grudnia 1863) Izba uważa za 
nieuzasadnione,
zważywszy dalej, że w obecnych 
stosunkach ponowne jego otworze
nie żadnym nie podpada wątpliwo
ściom, Izba poselska uchwala : 
iż w obec król, ministerstwa oświa
ty należy wypowiedzieć nadzieję 
jak najspieszuiejszego otworzenia 
wzmiankowanego zakładu.

Oba powody przyjęte zostały według 
stenograficznego sprawozdania większością, 
uchwała nawet znaczną większością.
(P. hr. Limburg-Stirum : było to w epoce 

starcia.)
Niechby to było kiedykolwiek, p. 

hrabio, czybyś pan ówczesnym posłom 
chciał zarzucić, że działali wbrew sumie
niu ? Może to było w epoce starcia, ale
1 wtedy zasiadywali tutaj mężowie godni 
szacunku. Jeżeli przyjęcie tego wniosku 
panom nie wystarcza, przytoczę panom 
inny wniosek, odnoszący się do tego sa
mego gimnazyum, który brzmi, jak na
stępuje:

Zważywszy, że rząd królewski przed 
rozwiązaniem gimnazyum trzemeszeń- 
skiego nie postarał się o zapobieże
nie notorycznemu brakowi takich 
zakładów (gimnazyum trzemeszeń- 
skie było katoliekiem) — zwa
żywszy, że zniesienie tego gimna
zyum przynosi miastu uszczerbek w 
jego interesach moralnych i ma- 
teryalnych, wzywa Izba król, mi
nisterstwo oświaty;

1) ażeby brakowi takich zakładów, 
jaki powstał przez zniesienie gim
nazyum trzemeszeńskiego w W. Ks. 
Poznańskiem, zapobiegł w inny 
sposób;

2) ażeby miastu Trzemesznu wynagro
dził tę stratę choćby nie przywró
ceniem zniesionego gimnazyum, to 
przynajmniej założeniem innego wyż
szego zakładu naukowego, odpowia
dającego rzeczywistym potrzebom i 
słusznym żądaniom miasta i okolicy.

Uchwała ta zapadła jednomyślnością 
gtosów dnia 21 kwietuia 1865. Oświad
czyli się za nią i konserwatyści, panie 
hr. Limburg; wnoszę, że i w r. 1863 
W owej „przeważnej większości“ byli kon
serwatyści (nie wchodzę w to. czy ich 
było wielu, czy mało), którzy oddali świa
dectwo prawdzie. .

M. P.! Nie myślę się tu wdawać 
w wywody p. Rauchhaupta, tern bai dziej, 
że go tu nie widzę. Jednego tylko punktu
2 jego mowy, dotknę. Oświadczył on .

„Przyznaję Panom (t. j. nam Pola
kom) prawo bronienia swej narodowości, 
dopóki możecie jej bronić; ale z di ugiej 
strony przyznajcie Prusom prawo, aby 
Praw, które im są konieczne do utrzyma
na swego bytu, używały przeciw wam, 
dopóki tylko będziecie się wzbraniali u- 
2Qać poddanymi państwa pruskiego.. ,

, M. P. Jeśli tylko o to chodzi, toc 
5’8dy nie przeczyliśmy, że jesteśmy poc- 
danymi Prus i przypominam tylko panom 
’świadczenie ks. dr. Jażdżewskiego na 
’statnióm posiedzeniu. Stoimy więc na 
palnej podstawie konstytucyi, i na ej 
Podstawie oparci walczymy za s^'e j'1a 

Jeżeli nam to jest dozwolone ir 
Mlug przekonania p. Rauchhapta, w

antvtnnkv0b.I'ÓC^.P0W0dy tych Projektów 
i na L-rklC i,’ Z kidremi wyjeżdżacie na harc 
ciw nam?Ch °pieracie SW0Je wota P™-

Niepodobna mi nie zwrócić się prze
ciw p. Tiedemannowi z Łabiszyna, a to 
z tego powodu, że jego poglądy i zda
nia o nas wypowiedziane są o wiele wa- 
zn*OJSze, niż poglądy p. Rauchhaupta, 
jakkolwiek ten w swym wpływie na za
chowawców i ich głosowanie jest dla nas 
niebezpieczniejszym. Zdania o nas wy
powiedziane przez p. Tiedemanna mają 
znaczenie tćm donioślejsze, że piastuje 
u nas wysoki urząd administracyjny, a 
zdaje się być przeznaczonym na jeszcze 
wyższy. Otóż, MP., p. Tiedemann pod
suwa nam między innemi i takie zamiary: 
„Polacy zwiększają przepaść rozdzielającą 
ludność polską od niemieckiej ; działacze 
polscy da.żą wprost do wytworzenia for
malnego rozbratu między Niemcami a Po
lakami.“ Podaje on w podejrzenie naszą 
wierność poddańczą; bierze nam za złe, 
że język niemiecki, nieznany naszym 
dzieciom i używany do wykładu nauk, 
nazywamy językiem obcym; mówi o wpły
wach szynkowni, salonu, konfesyonału i 
sypialni małżeńskiej, i wnosi ztąd, że nie
podobna jest Polakowi w prowincyi być 
lojalnym urzędnikiem, i że tak się też 
rzecz ma z nauczycielami. MP.! Nie 
będę się tu wdawał w poszczególne pun
ktu ; trwałoby to zbyt długo i zbijano je 
już kilkakrotnie. P. Tiedemann ma szcze
gólny dar obstawania przy skargach uzna
nych za nieuzasadnione i wytaczania ich 
po niejakim czasie, jako słusznych i pra
wdziwych. O jedno tylko zapytam Was, 
MP., przytoczywszy Wam insynuacye 
p. Tiedemanna : Czy przy takiem uprze
dzeniu i przy takich zapatrywaniach jest 
rzeczą podobną sądzić przedmiotowo i pro
wadzić administracyą bezstronnie? Pytam 
Panów o to.

P. Tiedemann posuwa się jeszcze dalej. 
Mówi on, przyczem naturalnie dostaje się 
i Towarzystwu Przyjaciół Nauk, zapewne 
według zasady „cięcie jest najlepszą obro-
ną mówi on

„Cały kraj pokryty jest siecią leka
rzy, farmaceutów i nauczycieli pol
skich, a ci wszyscy są przewodni
kami i organami agitacyi polskiej.“ 

Teraz, M. P.! wyciągnijcie stąd 
wniosek : ludzie, wykształceni są motora
mi agitacyi polskiej, agitacya ta jest nie
bezpieczną, a zatem żaden Polak kształ
cić się nie powinien : gdyż nabywszy 
wykształcenia i należąc do ludzi światlej- 
szych, staje się przewódzcą niebezpie
cznej agitacyi — chybaby przestał być 
Polakiem i zniemczył się zupełnie.

M. P. Dziwię się, że p. Tiede
mann nie połączył z polską agitacyą 
także i katolickiej, którój przewódzcy na
leżą także do kół wykształconych.

P. Tiedemann prawił o wyosobnianiu 
się Polaków. Nie chciałem tego punktu 
wcale dotykać ; ale interesowało mnie to, 
że, gdym czytał memoryał naczelnego 
prezesa Beurmanna i jenerała komende
rującego o stanie oblężenia, memoryał, 
na który się powoływał p. minister oświa
ty, znalazłem tam i to miejsce, które się 
odnosi do stronienia Polaków od Niem
ców. Oświadczam, że w ten punkt się 
wdawać nie myślę, ponieważ mój kolega 
ks. dr. Jażdżewski p. Tiedemannowi już 
dał należytą odprawę, pytając go, jak po 
20 latach takiego traktowania można 
żądać przywiązania do rządu, czuć pociąg 
do ludzi żyjącycli wśród nas i pochwala
jących rozporządzenia rządowe? Nie będę 
wspominał lat ubiegłych ; odwołuję się 
jedynie do wydarzeń w tej Izbie; czyż 
mamy śpiewać, jak tego żąda p. Hang- 
witz : „Deutschland iiber Ailes ?“

Nie dotknę więc téj materyi ; wspomnę 
tylko o seperatyzmie. W referacie na
czelnego prezesa i jenerała komenderują
cego czytamy następujące zdanie :

„Nie możemy zamilczeć, że naprężenie 
ludności niemieckiej jest wielkie, a po
stawa jej w obec Polaków nie jest po
kojową. I Polacy odosobniają się coraz 
więcej. Postawa Niemców jest nieprzy
chylną i wrogą, a Niemcy powzięli uchwa
ły, które dotąd wprawdzie tylko częścio
wo ziszczono, aby unikać zetknięcia z Po
lakami“.

Otóż macie tu Panowie urzędowe 
sprawozdanie. I czegoż®się z niego dowia
dujemy? Niemcy zachowują się względem 
Polaków nieprzychylnie i wrogo, posta
nawiają od nich stronić — i teraz za
rzucacie nam, Panowie, że my się wy- 
osobiamy.

Więcej me powiem. Skończę tylko 
na dwóch cytatach z epoki, w której o 
tém wszystkiém była mowa, jak i dzisiaj, 
to jest z roku 1882 i z mojej ówczesnej 
mowy. Pierwszy cytat dotyczy przyto
czonej przez rząd konieczności obrony. 
Wtedy domagał się rząd w obec prądów 
polskich władzy dyskrecyjuéj w przedło
żonym projekcie dla dyecezyi polskich w 
gg 4 czy też 5 tegoż projektu. Ten przepis 
wyjątkowy odrzuciła podówczas i komisya 
i Izba.

Ja powiedziałem wtedy :
„W celu obrony potrzebuje rząd 

władzy dyskrecyjuéj przeciw dziel
nicom polskim. Wielkie, pod wzglę
dem naukowym, finansowym i mili
tarnym tak potężne państwo nie
mieckie potrzebuje obrony przeciw 
uciśnionym, zubożałym 2 bezbron
nym Polakom! Nie, M. I ., ja są
dzę że złe sumienie, duch Banka, 
spędza sen z powiek waszych i jest

nowym dowodem prawdy zawartej 
w słowach Schillera o przekleń
stwie, ciążącćm na złym czyuie.“ 

Ostatnie umiej mnie occhodzi, aniżeli 
Panów; ale sami powinuiście nad tém 
ubolewać, że rząd uawet to jawuie uzna- 
je, iż po stuletniém dzierżeniu dzielnic 
polskich nie może inaczéj rządzić, jak za 
pomocą rozporządzeń wyjątkowych. Koń
czę cytatem z tego samego przemówienia: 

MPanowie ! Publicznym dokumen
tem oświadczamy tutaj w obec Eu
ropy, że w państwie pruskiém dla 
wielkiej części poddanych nie istnie
ją prawa, lecz władza dyskrecyjua, 
że nie wszyscy poddani są i mają 
być równouprawnieni, lecz dla nas 
Polaków jest tylko arbitralność i 
ustawy wyjątkowe.

MPanowie! Jeżeli możecie i clieecie, 
przyłóżcie się do naprawy téj sytuacji. 

(Brawo! u Polaków.)

Druga mowa posła Kdlltalca 
brzmi, jak następuje:

Mości Panowie ! Poseł Tiedemann 
postarał się więc o beryclit od komisarza 
obwodowego i od inspektora. Poseł ten 
sądzi, żebym — jak się wyraził, — we
dług znanej maniery powiedział : to są 
berychty władz podrzędnych. Omylił, się, 
tego tym razem nie powiem. Przedłoży! 
on berychty, lecz czy one późuićj okażą 
się prawdziwemi, na to zaczekamy ; mogę 
to dopiero wtenczas zbadać, gdy będę 
miał przed sobą sprawozdanie stenogra
ficzne. Obecnie ma się sprawa tak, że 
zawezwany przez p. Tiedemanna komi
sarz obwodowy i b. oddalony inspektor 
po latach dopiero berychty nadesłali. M. 
Panowie, wiadomości, jakie przytoczyłem, 
mam także od inspektora i to od takie
go, który właśnie tam był czynnym a w 
części i od nowego dziedzica. Stoją więc 
przeciwko sobie dziedzic przeciwko ko
misarzowi obwodowemu, i inspektor prze
ciwko inspektorowi. Oddalony niemiecki 
inspektor widocznie jeszcze nie uważał 
téj polskiéj gospodarki za tak zlą, gdyż 
szanowny mój kolega, pułkownik Zakrze
wski posiada list od hr. Kwileckiego, w 
którym właśnie ten oddalony inspektor 
po roku do pana hrabiego wnosi prośbę, 
czyby go znowu w służbę nie przyjął.
A jeżeli p. Tiedemann sądzi, że nigdy 
więcej nie dano prawdzie policzka, jak 
w broszurze „Wo ist die Wahrheit,“ 
przesianej swego czasu członkom Izby, — 
to muszę i temu aż do dalszego czasu 
zaprzeczyć. P. Tiedemann powiedział, 
że natychmiast wydalono wszystkich u- 
rzędników niemieckich, a dosłownie : 
„niemieckich robotników wyrzucono z ich 
rodzinami na ulicę.“ Nawet według be- 
rychtu komisarza obwodowego i inspekto
ra nie jest to prawdą. Zdaje mi się, że 
słyszałem, iż i cały szereg polskich 
rodzin w pierwszym roku oddalono, a nie 
same niemieckie.

(Tak jest, na ławach polskich).
Czy tak ? A więc tak jest : cały sze

reg polskich rodzin.
(Zaprzeczenie ze strony posła Tiede

manna z Łabiszyna).
Pan przeczysz temu? Dobrze, więc 

rzecz tę zbadam dalej i zdołam p. Tiede 
mannowi na to odpowiedzieć. Tymczasem 
obstaję przy moich z najlepszego i bez
pośredniego źródła czerpanych a tu dziś 
przytoczonych twierdzeniach. W każdym 
razie nie wyrzucono niemieckich robotni 
ków na ulicę a niemieckich wyrobników 
nie oddalono natychmiast bez powodu. 
Jeżeli tu np. powiedziałem, że kowal, 
dobry i znakomity rzemieślnik, urządzi! 
się dobrowolnie gdzieindziej, u syna pe
wnego b. dziedzica, a komisarz obwodowy 
temu przeczy, lecz zarazem przyznaję, że 
po usunięciu się niemieckich urzędników, 
poprosił o zwolnienie ze służby, to już 
nie wiem, w czém mam tę różnicę zna 
leść. A więc ta sprawa nie jest jeszcze 
zupełnie jasna, chwilowo, jak powiedzia
łem, obstaję za mojém sprawozdaniem 
mam do tego zupełnie takie samo prawo, 
co p. Tiedemann, a i ja podałem moje 
źródło — inspektora samego i nowego 
dziedzica.

Powracam, MPanowie, jeszcze do kil
ku drobnych punktów. Jeżeli p. Tiede
mann powiada, że chłopi polscy z hanie
bnej niewoli dopiero przez Prusy wyzwo
lone zostały — no, to przeczytaj Pan so 
bie poprzednio historyą, a poznasz, że 
chłopi w Polsce już dawno wolnością ob
darowani zostali, już przez konstytucyą 
3 maja, a to nastąpiło w Prusach po 
części dopiero później — i nigdy nie 
sprzedawano synów polskich do Anglii, jak 
to się przy końcu zeszłego stulecia w 
Niemczech działo. Przeczytaj to Pan so
bie, a nie rób nam żadnych wyrzutów 
u nas zrzekła się szlachta dobrowolnie 
poddaństwa chłopów. Są to fakta.

Dalej powiada p. Tiedemann : Gdzie 
tylko spojrzycie, tam znajdują się polskie 
stowarzyszenia, spółki zaliczkowe, towa 
rzystwa gospodarskie, kasyna, stowarzy 
szenia rzemieślnicze itd.

Tak samo, M. Panowie, mogę i ja 
powiedzieć, gdziekolwiek spojrzycie, wszę 
dzie macie niemieckie stowarzyszenia, 
spółki zaliczkowe, towarzystwa gospo
darskie, kasyna, stowarzyszenia rzemieślni
cze itp. Cala różnica polega na tém, że 
niemieckie towarzystwa popiera rząd kró
lewski, a polskie same się. utrzymywać 
muszą. Czy p. Tiedemann clice może nam 
w ogóle zakazać tworzyć stowarzyszenia? 
Jakże się ma życie narodu objawiać, je

żeli nie w towarzystwach ? Od was 
przecie nie możemy się niczego spodzie
wać, a więc jeżeli chcemy w ogóle życie 
nasze utrzymać, musimy zawięzywać sto
warzyszenia, a czynimy to na podstawie 
prawa. Im więcej stowarzyszeń, tém le
piej, do tego mamy zupełne prawo, i 
zkąd p. Tiedemann przychodzi do tego, 
aby nam z tego robić zarzut? Czyni on 
nam atoli zarzuty, a z tego możecie 
wnioskować, jakiém okiem i z jaką obje- 
ttywuością spogląda on na takie stowa
rzyszenia w swym obwodzie rejencyjnym.

pewnością okiem nie dobrem ! Głó
wnie atoli protestuję przeciw jednemu 
punktowi, wjTgtoszonemu przez p. Tiede
manna : twierdzi on, że towarzystwa te 
odbierają z jednego punktu dyrektywę i 
że we wszystkich politycznych czynno
ściach działają, jakby w jakim korpusie 
wojskowym. Jest to albo frazes, albo nie
prawda. Gdyby to miało być prawdą, 

wzywam go, iżby podał nam ten 
punkt, z którego dyrektywa ma wycho
dzić. Jeżeli stowarzyszenia z jednego

rzeszy. Nadmienił przy tćm. że całkowi J 
zakaz używania surrogatów uasuwa pe
wne wątpliwości. .

Posłowie 8 c h m i d, R a u c.h h a u p , 
Pless iCremerprzemawiają także za 
oddaniem petycyi rządowi do uwzglę
dnienia.

P. Dirichlet wystąpił z uwagą, 
że następstwem zakazu surrogatów . ę- 
dzie znaczne podrożenie ceny piwa. 
Wniosek Cremera, polecający uwzględnie
nie petycyi, przeszedł glosami centrum, 
konserwatystów i części narodowców. 
Inne petycye miały znaczenie o wiele 
mniejsze. .

Następne posiedzenie w piątek (.Na- 
sawska ordynacya służebna. Drugie czj- 
tanie wniosku Seera o szerokości spry- 
chów kołowych. Rugi wyborcze. Pety
cye i wniosek HammersteiDa).

Koniec o godzinie 33/«.

Z komisyi. „Freisinnige Ztg.“ do
nosi, że należący do komisyi, zajmującćj 
się projektem opodatkowania okowity, 

punktu kierowane bywają i téj centraluéj czjonek parlamentu Polak, p. Ludwik My-
wladzy podlegają, natenczas nie powinny ............... - • - ---------
istnieć, a p. Tiedemann byłby je nieza
wodnie dawno w swym obwodzie rejen- 
cyjnjTn rozwiązał. Przeczę stanowczo 
słowom jego, tak samo przeczę’ twierdze
niu, jakoby towarzystwa te brałj’ udział 
w politycznych sprawach.

Przy tém wszystkiém chce nas pan 
Tiedemauu zapewnić o swej sympatyi.
No, M. Pauowie, owe sympatye, ojakieh 
nam panowie Tiedemann, Rauchhaupt,
Miunigerode, dalej pp. Haugwitz i Schmidt 
(z Zegania) wspominają — a może na
wet jeszcze p. Euueccerus. lub nawet p. 
dyrektor krajowy dr. Wehr — zaiste 
pod naciskiem tych sympatyi moglibyśmy 
się udusić. Najlepszym dowodem tych 
sympatyi jest wystąpienie tych panów 
przy tych projektach antipolskich, których 
im jeszcze nie dosyć.

P. Tiedemann powiedział nadto, że 
ułatwiam sobie sprawę, że nie przytaczam 
dowodów, że tylko powiadam, iż to nie
prawda. Prosiłbym go atoli, abj’ wszy
stkie moje mowy przejrzał, czym w nich 
dowodów nie przytaczał. Czym w dzi
siejszej méj mowie nie przytoczył licznych 
dowodów, nawet wymieniłem, gdzie było 
potrzeba, i nazwiska, a czy Pan zbiłeś 
aby jeden fakt? Ale to się na nic nie 
przyda. Pan tego słuchać właśnie nie 
chcesz. Przeczytałem Wam z memoryału 
naczelnego prezesa i komenderującego je
nerała ustępy, jak to się Niemej- wrogo 
wobec ludności polskiéj postawili, jakie 
następnie uchwały Niemcy powzięli, aby 
się od Polaków odstrychnąć. Jestem 
przekonany, że za rok podobne historye 
usłyszymy, że jedynie Polacy się odstry- 
chują. A przecież dzieje się to tak z 
jednej jak z drugiej strony, a z naszéj 
strony nie możemy inaczéj postępować.
Czy może żądacie, abyśmy towarzysko 
żyli z panami, którzy powiedzieli, że ra- 
czéj woleliby, aby im ręka uschła, zanim 
by ją podali Polakowi, czy żądacie, aby
śmy żyli z takimi prokuratorami, którzy 
głoszą, że spodziewają się, iż za jakie 
20 lub 30 lat Kościół katolicki zniknie z 
widowni świata? Czy mamy żyć z sę-

cielski glosował w komisyi zawsze za 
jak najwyższem opodatkowaniem okowity, 
i dodaje, że może to głosowanie złagodzi 
zapatrywanie księcia kanclerza na wro
gie dla państwa usposobieuie szlachty 
polskiój. . .

Nie wiemy, jak p. Ludwik Mycielski 
głosował, ale o tćm możemy zapewnić 
„Freisinnige Ztg.“, że kierowało nim za
wsze przy glosowaniu rzetelne i uczciwe 
przekonanie, które najzupełniej uzuajemy, 
choć poglądów posła Mycielskiego w tój 
mierze w zupełności nie podzielamy.

KorespondeDcye Kuryera Poza.
Wiedeń, 1 czerwca.

(Przesilenie.)
(^) Oświadczenie, złożone na wczo- 

rajszem posiedzeniu komisyi celnój przez 
ministra skarbu, zupełnie wy
jaśniło położenie. Rząd, zawarłszy po 
długich rokowaniach ugodę handlową 
z Węgrami, obstaję za przyjęciem jej 
przez radę państwa. Wnioski swe ugo
dowe rząd uważa za całość. Rzeczy
wiście wszystkie te wnioski, tudzież ich 
pojedyńcze artykuły nawzajem się uzu
pełniają. Tak np. w taryfie celuój, jeżeli 
wysokie cła od zboża stanowią zdobycz 
dla Węgrów, natomiast cła od towarów 
fabrycznych stanowią również znaczną 
zdobycz dla fabrykantów austryackich za 
ustępstwo ze strony Węgrów, którzy pa
dał opłacać będą podobne towary o wiele 
drożćj, niż przedtem. Projekta więc ugo
dowe stanowią system, z którego nie mo
żna wyłamywać dowolnie tego lub owego 
kamyka, bo w takim razie „runie gmach 
cały,“ a mianowicie nie można zmieniać 
takich paragrafów, co do których rządy 
austryacki i węgierski porozumiały się po 
długich rokowaniach na mocy zobopólnych 
ustępstw.

Gdyby się rozpoczęła taktyka takich 
dowolnych zmian, ugoda w ogóle nie mo
głaby przyjść do skutku. Bo jak w Kole 

dziami, którzy, gdy Polacy w wagonie I polskiem wywołał opór artykuł, dotyczący 
kolejowym pomiędzy sobą rozmawiają po | naftj-, tak na jesień
polsku, unoszą się nad polską paplaniną? 
Mógłbym Wam przytoczyć setki podo
bnych przykładów.

M. Panowie, czyż to są stosunki to
warzyskie, jakie pielęgnować mamy. P. 
Tiedemann zapewne sam tego doznał lub 
dozna. Niechże powie, czy go uie przyj
mowano jak najuprzejmiej w polskich sfe
rach, gdy obejmował urząd prezesa re- 
jencyjnego? Jest on człowiekiem uprzej
mym i przyjmowano go jako takiego, ja
ko zdolnego i znakomitego urzędnika. 
Zdaje mi się atoli, że to się cokolwiek 
zmieniło, mianowicie co do tych stósuu- 
ków towarzyskich, przynajmniéj w wielu 
sferach, odkąd z ust jego padto słowo, 
gdy mówił o obronie przeciwko Polakom, 
i że najlepszćm odparciem jest cięcie. 
Słowo takie rozbrzmiewa po świecie i 
zmienia niejedno zdanie. Cenię wysoko 
p. Tiedemanna jako urzędnika, ale że ta
kie słowo pociąga za sobą skutek, 
temu zapewne sam uie zaprzeczy. A po
dobne sprawy oddziaływają coraz dalej 
na wszystkie stosunki.

Mógłbym jeszcze wiele podobnych 
przykładów przytoczyć, gdyby o to cho
dziło ; na teraz niechaj wystarczy to, co 
powiedziałem.

(Brawo!)

Sprawy sejmowe.

Z sejmu pruskiego.
Berlin, 2 czerwca.

Posiedzenie 88. — Początek o godzi
nie li1/*-

Izba zajmowała się na dzisiejszem po
siedzeniu petycyami zarządu korporacyi 
piwowarów kolońskich i prezydującego 
związku piwowarów nadreóskich. Pety
cye te domagają się zakazu, a nawet wy- 
zuaczenia kar na używanie surrogatów 
do wyrobu piwa.

Komisya proponuje polecić te petycye 
uwadze rządu, a p. Schoen oświadcza 
się uawet za ich uwzględnieniem.

P. G o 1 d s c h m i d t oświadcza, że 
wcale nie jest przeciwnym żądaniu pe
tentów, ale uważa za lepsze uregulowa
nie tej sprawy na drodze prawodawstwa

klub czeski mógłby 
stanowczo wystąpić pi’zeciwko ustawie o 
podatku od cukru, a ks. Liechtenstein 
może domagałby się zmian projektów w 
kierunku socyalistyczno-państwowym itd.
Z drugiej strony, skoro parlament au
stryacki wszedłby na drogę radykalnych 
zmian projektów rządowych, oczywiście 
sejm węgierski miałby to samo pra
wo. Niewątpliwie i w sejmie węgierskim 
znajdują się frakeye, pragnące zmiany te
go lub owego artykułu, gotowe wprawdzie 
glosować za całością projektów, ale też 
zdecydowane zmienić ten lub ów paragraf, 
skoroby zmiana była uchwalona po dru
giej stronie.

W takich okolicznościach dr. D u u a« 
j e w s k i postąpił sobie wielce rozumnie 
i politycznie, gdy według zasady „princi- 
piis obsta“ na samym wstępie, t. j. przy 
pierwszśj ważniejszej sposobności, która 
się nadarzyła, postawił kwestyą za
ufania. Albo większość parlamentarna 
posiada zaufanie do rządu i jest przeko
nana, że ten rząd działa w dobrej wierze 
i usiłował zapewnić w układach z Wę
grami wszelkie możliwe korzyści, albo 
nie posiada tego zaufania. W pierwszym 

I razie trzeba przystać na wnioski rządu 
en bloc, w drugim można je odrzucić, ale 
też wtedy wszelka odpowiedzialność za 
przyszłe ewentualności spadnie na dzisiej
szą większość rady państwa.

Komisya celna nife przystąpiła jeszcze 
wczoraj do głosowania nad wnioskiem 
posła S u e s s a. Że ten wniosek bardzo 
polityczny, ze strony opozycyi, 
która nie ma i nie może mieć innego 
celu, jak ten, aby obalić istniejący rząd, 
tern samem jest wymierzony nie tylko 
przeciwko osobom ministrów, lecz także 
przeciwko rzeczywistym interesom pra
wicy, to jest rzeczą tak jasną, iż trudno 
przypuścić, aby w tym względzie który
kolwiek inteligentny poseł prawicy mógł 
być w wątpliwości. Jeżeli mimo to, człon
kowie autonomistyczni komisyi głosować 
będią, za tym szkodliwym wnioskiem posła 
Suessa, natenczas wprawdzie rząd może 
się jeszcze odwołać do całej Izby, która- 
by w rozprawach nad taryfą celną mogła 
zmienić uchwałę swej komisyi, co się nie
raz zdarza.

Gdyby jednak Izba uchwaliła wniosek



Suesaa, albo gdyby rząd miał pewność, 
że Izba uchwali go, na ten przypadek 
minister skarbu zapowiedział wczoraj 
rozwiązanie Izby poselskiej. 
W danych okolicznościach mogłoby to 
tylko opóźnić upadek gabinetu kr. Taaffe- 
go o kilka miesięcy, aleby go nie po
wstrzymało. Albowiem jest rzeczą 
jasną, że z ponownych wyborów wyniknie 
inniój więcój ta sama większość parla
mentarna, co dzisiejsza. Owszćm, można 
przewidzieć, że lewica uzyska kilka no
wych mandatów. W G a 1 i c y i w osta- 
tuich czasach niezadowolenie tak się 
wzmogło, że nie można się wcale spo
dziewać, aby tam pomnożył się szereg po
słów, gotowych popierać rząd energiczniej, 
od dzisiejszych. W Czechach, gdzie 
staroczeskie stronnictwo w ostatnich cza
sach coraz więcój ulega prądom młodo- 
czeskim, z ponownych wyborów także 
skorzystać mogą tylko żywioły opozycyj
ne. A zatóm nowa Izba z pewnością oka- 
że się jeszcze skłonniejszą do oporu, niż 
dzisiejsza, a ostatecznym rezultatem by
łoby obalenie gabinetu hr. Taaffego i ca
łego systemu, zainaugurowanego od 
r. 1879. (Zobacz telegram z Wiednia. 
Przyp. Red. „Kuryera“).

Co do nas, od kilku lat niejednokro
tnie wykazywaliśmy błędy tego gabinetu. 
Zamiast starać się o rozszerzenie autono
mii krajów koronnych, co stanowi także 
wielką podstawę materyalnego dobrobytu, 
gabinet hr. Taaffego bawił galerią różne- 
mi reformami i eksperymentami 'na polu 
socyalnóm czyli fabrycznćm, które dla 
Gaiicyi nie mają najmniejszego prakty
cznego znaczenia, ponieważ tam niestety 
dotąd nie rozwinął się przemysł fabryczny. 
Rzeczywiście w ciągu ostatnich 9 lat Ga- 
licya nic nie osiągnęła i dziś stoi na tym 
samym punkcie, na którym stała w dzień 
ustąpienia gabinetu hr. Auersperga! Je
steśmy dalej przekonani, że z wszystkich 
frakcyi, wchodzących w skład prawicy, 
jedno Koło polskie po zmianie gabinetu 
i nadejściu nowego rządu lewicy naj- 
mniój potrzebuje się obawiać następstw 
niebezpiecznych.

Z tem wszystkióm uważalibyśmy jako 
gruby błąd, gdyby Kolo polskie właśnie 
sprawę odnowienia ugody węgier
ski ej użyło jako powodu do obalenia 
gabinetu dzisiejszego. Powtarzamy zaś, 
rozwiązanie Izby poselskiej mogłoby tylko 
opóźnić upadek gabinetu, ale z pewnością 
nie powstrzyma go.

NIEMCY.
* B e r 1 i n, 2 czerwca. Ksiądz 

Biskup Roos wybrany został na 
Arcybiskupa fryburskiego, wskutek czego 
zawakowała katedra w Limburgu. Pra
wdopodobny wybór ks. kanonika Haffnera 
na katedrę biskupią w Moguncyi poru
szył całą żółć dziennika „Nat. Ztg.,“ 
który w ostatniej godzinie porusza ziemię 
i niebo, aby zdyskredytować kandydata. 
O cóż tedy chodzi? Oto piśmidło to, 
uznające zręczność i giętkość tego ka
płana, zarzuca mu, że jest Jezuitą, a 
przynajmniej affiliowanym zakonu. Ten 
zarzut ma podać go w podejrzenie rzą
dowi i prostaczkom. Rząd więc heski 
chyba nie wie tego, co jest wiadomem 
każdemu dziecku, że Jezuici nie mają 
członków affiliowanych w duchowieństwie 
świeckiem. — Zachcianki kulturne kwi
tną w najlepsze, co ztąd widać, że w 
Hanowerskiem znów myślą ogwałtownóm 
wymuszenia instalacyi księży w przeciągu 
roku. Nie podobna bowiem innego celu 
przypuścić w pytaniach o początek i 
trwanie wakansów. Jeśli rząd myśli 
gwałtem wymódz obsadzenie osieroconych 
parafii na mocy art. 18 ustaw majowych, 
toć przy małej liczbie księży może łatwo 
przyjść do starcia z Biskupami. Do te
go też i przyjdzie, jeżeli rząd będzie ko
rzystał z absolutnego prawo veto. Trze
ba więc będzie wielkiej w tej sprawie 
ostrożności.

— Księżna Bismarck i sekre
tarz stanu hr. Herbert Bismarck odjechali 
w poniedziałek po południu do Frie
drichsruhe.

— Do komitetu „Stowarzyszenia 
kolonialnego niemieckiego“ kooptowano z 
centrum bar. Heeremanna w celu pozy
skania tej frakcyi dla celów Stowarzy
szenia.

— W niedzielę (pisze „Post“) za
warli delegowani stronnictwa narodowców 
i wolno-zachowawców prowincyi nadreń- 
skiej i westfalskiej kompromis wyborczy.

—Jeneralna komendantura 
we Wrocławiu kazała oświadczyć przez 
rejencye gospodarzom i oficerom, że go
ścinność przy dawaniu kwater posuwa 
się za daleko i nie odpowiada zobopól- 
nym interesom. Przyjęcie powinno być 
skromniejsze, co zgadza się i z życzenia
mi oficerów i dającym kwatery ujmuje 
uciążliwości.

— ZHesyipiszą, że urzędowej 
uominacyi ks. kanonika Haffnera na Bi
skupa mogunckiego spodziewać się na
leży w pierwszych dniach czerwca.

— P- S t u d t, przyszły prezes ko- 
misyi bezpośredniej, był dawniej radzcą 
ziemiańskim powiatu obornickiego.

— Wiadomości, jakoby saskie 
ministerstwo wojny zakazało zakupywać 
potrzebne do ćwiczeń wojskowych rekwi- 
zyta i żywność od dostawców żydowskich, 
dotychczas nie zaprzeczono. Obiegają po
głoski, że z tego względu wniesioną zo
stanie w parlamencie interpelacya.

— Cesarz zamierza podobno wy
jechać do Ems dnia 15 czerwca.

— Wybieg. Mularze magdeburscy 
zobowiązali się pod karą konwencyonal- 
ną nie płacić czeladnikom żądanych 4 m. 
dziennie za 10 godzin pracy. Niektórzy 
z nich tego pożałowali; aby jednak nie 
podpaść umówionój karze, płacą im tylko 
3,90 m. i wynagradzają niedobór flaszką 
piwa.

— Kongres szklarzy niemie
ckich odbędzie się w Szczecinie w dniach 
od 10 do 14 czerwca.

— Jeden z dzienników giełdo
wych berlińskich przyznaje., że hr. Her
bert pobierać będzie największą po kan
clerzu peusyą, ale dodaje przy tém, że 
artyści sceniczni i śpiewaczki niejedno
krotnie jeszcze większe mają dochody. 
Kanclerz zresztą ma znaczną pensyą z ka
nonikatu (protestanckiego), który od kilku 
lat dzierży.

— Hr. Wilhelm Bismarck ma 
zostać prezesem okręgowym w Metzu. 
Tak przynajmniéj pisze „Metz. Ztg.“

— Zdrowie ks. Biskupa Metzu 
poprawiło się. Spodziewają się, że cho
roba weźmie regularny przebieg i zakoń
czy się rekonwalescencyą. Ks. Biskup 
koadjutor Fleck nakazał w całej dyeee- 
zyi dziewięciodniowe nabożeństwo, aby 
wybłagać u Boga zdrowie dla sędziwego 
pasterza.

— Ks. Biskup Kopp, oświadczył 
stanowczo, iż nie przyj mie godności Arcy
biskupa fryburskiego.

— Socyalni demokracyi urzą
dzili w ostatnią niedzielę majówkę do 
Grunwaldu. Uczestników było około 500. 
Władza wiedziała o tém i wysłała za 
nimi oddział żandarmów i policyi krymi
nalnej. Zaczęła się znana gra na prze
trzymanego. Socyaliści zaczęli chodzić z 
jednego miejsca na drugie, policya za nimi, 
aby niedopuścić mów i odezw. Trwało to 
aż do 4 po południu. Starć i zaczepek 
nie brakło, gdyż ośmiu socyalistów zosta
nie pociągniętych do odpowiedzialności za 
obrazę urzędników.

— Nadburmistrz Zweigert 
z Gubina (prow. brandeburska) obrany 
został jednogłośnie nadburmistrzem mia
sta Essen, jak pisze „Rliein. Westf. 
Ztg.“

— Po raz czwarty kazał bur
mistrz w Rheinbrohl otworzyć gwałtem 
dzwonnicę kościoła katolickiego i bić w 
dzwony przy pogrzebie zmarléj damy pro
testanckiego wyznania.

— Starokatolicy w Wiesba
den i e zaprotestowali u ministra prze
ciw przekazaniu tymczasowego kościoła 
na użytek gminy starokatolickiej, ale pro
test będzie bezskuteczny.

— Posiedzenia sejmowe za
kończą się podobno dnia 5 czerwca.

R O S Y A.
* Emigracya niemiecka. „Gub. 

wied.“ wychodzące w Ekaterynosławiu, 
donoszą, że do dnia 1 stycznia r. b. emi
gracya niemiecka w Rosyi doszła już do 
164,000 głów. Z tój kohorty przeszło 
połowa osiedliła się w guberniach środ
kowych i zachodnich. Najazd ten zwła
szcza w gub. wołyńskiśj wywołał wiele 
tranzakcyi, skutkiem których liczne wło
ści przeszły w ręce Niemców, umiejących 
zachęcać do wyzuwania się z ziemi na 
ich korzyść. W skutek tego deputacya 
ludzi myślących w téj okolicy wniosła 
podanie do władzy, z prośbą o zaprowa
dzenie pewnych ograniczeń w osiedlaniu 
się ludności teutońskićj.

— Według „Franki. Ztg.“ wy
kryła policya w Petersburgu dwa tajne 
kluby robotników, zawiązane rzekomo w 
celach dobroczynnych. Zeszłego ponie
działku miano aresztować 13 osób.

WŁOCHY.
* Rzym, 2 czerwca, wieczorem. Jak 

donosi „Moniteur de Romę,“ jest całkiem 
bezpodstawną wiadomość dziennika „Ca- 
pitale,“ jakoby Ojciec św. miał zacho
rować.

— Przybył tu dziś Arcybiskup 
wiedeński, Kardynał Ganglbauer.

— W dniu 27 z. m. wyszedł 
nakładem i czcionkami drukarni Waty
kańskiej drugi tom regestów Papieża 
Klemensa VII. Koszta druku ważnych 
tych dokumentów opłaci sam Papież 
Leon XIII a mozolném zbieraniem i po
rządkowaniem zajmuje się osobna komi- 
sya, składająca się z uczonych wenecyań- 
skich. Drugi tom zawiera 2177 doku
mentów, odnoszących się do drugiego i 
trzeciego pontyfikatu Klemensa VII.

SZWA JCARYA.
* B ern, 20 maja. „W s z y s c y 

Szwajcarowie równi są wobec 
praw a.“ Jak piękna ta zasada, wy
pisana na czele konstytucyi związkowej, 
bywa tam wykonywana, widać to ze słów 
liberalnej „Neue Zuriclier Ztg.“, a więc 
źródła niepodejrzanego: „Wszyscy Szwaj
carowie równi są w obec prawa“, nie 
ma więc nikt prerogatyw. Kto jest je
dnak księdzem, dla tego zamknięte są 
drzwi sali rady narodowej. Socyaliści, 
właściwa armia zbawienia, obcy i krajo
wi mormoni wykonują swe praktyki, a 
kiedy im się przeszkadza w ich wykony
waniu, odwołują się na prawo stowarzy
szeń i wolności mowy, śląc skargi do 
Bernu i Luzerny. Ale Jezuitów i podo
bnych kongregistów nie toleruje Szwaj- 
carya,czy są oni obcymi, czy Śzwajcara-

mi, i nie wpuszcza ich do szkoły i do 
Kościoła.“ My dodajemy do słów tych, 
że liberalizm, radykalizm, a nawet kon
serwatyzm w innych jeszcze krajach tak 
samo gwałci tę piękną zasadę: „wszyscy 
obywatele państwa równi są w obec 
prawa.“ 

pracy.piawie
Napisał

Ludwik ŻyeMIński

(Ciąg dalszy.)
Nie należy jednak sądzić, że w taki 

sam sposób utworzyły się wszystkie gmi
ny. Często należeli i obcy do wspólności 
gminnój. W Indyach południowych 
istnieją spółki wiejskie, wiodące początek 
od kilku familii, ale wszystkie spółki te 
ożywia, bądź tradycya istotna pochodze
nia wspólnego, bądź przypuszczenie ta- 
kowój. Pisze Elpinstone (histo- 
r y o f I n d i a), że w Indyach południo
wych pochodzą właściciele wiejscy od 
jednego założyciela lub kilku i że wy
jątek jedyny stanowią osoby, które wy
wiodły prawa swe przez kupno, daro
wiznę itp. od członków pierwotnego rodu. 
Dotąd siedzi po wsiach małych jedna 
tylko familia, a po wsiach wielkich tylko 
kilka familii, a każda z nich tak rozro
dzona, że jej członkowie podejmują całą 
około roli pracę. Przysługują im wspól
nie prawa wlaścieli, a chociaż zawsze 
czynią d z i a ł y, nie dopuszczają nigdy 
do rozdziału zupełnego. Może n. p. 
właściciel sprzedać swe prawa, ale musi 
mieć na to pozwolenie wsi. Po wyga
śnięciu familii wraca dział jój do majątku 
wspólnego.

Starożytność urządzeń gminy rosyj
skiej podały badania dzisiejsze w wąt
pliwość, nie wspomnimy więc tutaj o 
nich, natomiast napomkniemy, że pewna 
ilość gmin w Serbii, Kroacyi i Dalmacyi 
ma dotąd charakter zrzeszenia się osób, 
będących zarazem krewnymi między sobą 
(obcina — z a d r u g a), i że substan- 
eya własności jest tam niepodzielną. Całą 
ziemię uprawiają wszyscy, a plon roz 
dzieła się między gospodarzy poszcze
gólnych, raz wedle potrzeby ich domnie
manej, drugi raz wedle norm stałych.
Z tego co przytoczyliśmy wnieść można 
z wszelkiem prawdopodobieństwem, że 
własność pierw ot ną dzierżyły bądź 
familie, bądź rody, wedle wzoru pa. 
tryarchalnego, i że kształt własności, j aki 
znamy i później i dziś, wyrobił się przez 
abluicyą powolną praw indy 
widualnych.

W społeczeństwach pierwotnych pa 
nowała idea zwartości; indywiduum było 
tylko zarodkiem prawnym. Ale zarodek 
ten dojrzewał powoli i występował na 
widownią społeczną, a wraz rozwijać się 
zaczęło prawo, nadając kształt prawom 
indywidualnym i dbając o odpowiednie 
przekształcenie społeczne za pomocą ży
wiołów ouych zmienionych. Spoistość 
ścisła rodowa nikła nasamprzód i wyra 
biała sie powoli myśl łączności narodowej; 
władza zaś naczelna państwowa zamienia 
się znów dzisiaj coraz bardziej w samo
rząd obywateli wolnych. Wśród tego po
chodu historyi wyzwoliła się tóż własność 
indywidualna z powijaków patryarchal- 
nych i stała się podstawą rozwoju dal
szego. W czasach najdawniejszych pa
nowała forma własności wspólnej, tak 
co się tyczy rzeczy, jak i osób; ten sam 
węzeł prawny łączył rzeczy i ludzi, spa 
jał prawo prywatne z publicznśm. Ale 
stan ten rzeczy krył w łonie swóm żywot 
woli indywidualnćj, która wy
nurzać się zaczęła powoli, szukając kształ
tu, odpowiadającego obudzonej potrzebie, 
i tak idąc od kształtu do kształtu, zaszła 
do mety dzisiejszej. Postęp społeczny 
warunkowany dziś jest osiągnięciem przez 
indywiduum coraz wyższego stopnia na 
drabinie uznania prawnego, i dokonywa
niem coraz większego zwycięstwa nad 
naturą.

"W trakcie rozwijania się indywidual
ności, urodziła się własność indywidualna. 
Uzyskawsze uznanie prawne, osięgło też 
indywiduum własność prywatną. A na
samprzód opadły więzy zwartości pier
wotnej t. j. prawa rodu, potem rozróżniać 
zaczęło prawo władzę nad rzeczami, od 
władzy nad żoną, dziećmi, a nawet nie 
wolnikami i ograniczyło pojęcie własności 
na obręb władzy nad rzeczami. A pod
czas gdy zmniejszała się władza nad 
osobami, przybierała własność u Rzymian 
charakter jak najwybitniejszy. To wy
zwolenie się powolne własności nie po- 
ciągło bynajmniśj za sobą utraty znaczę 
nia jej społecznego, gdy r e s com- 
munes, res sacrae i res publicae 
wykluczone były zwykle z obrębu wła
sności prywatnój.

Historya własności jest histo- 
ryą uznania prawnego energii idywidual- 
nej i wolności indywidualnej.

Epoką feodalizmu pominąć tutaj mo
żemy tern bardziej, że przyczynił się nie 
lada do jej upadku powrót do prawa rzym 
skiego. W prawie zaś rzymskiem prze- 
magał tak bardzo charakter dośrodkowy, 
że indywiduum podrzędną chyba rolę grać 
mogło. Odkąd przecie ockła się tłumiona 
energia indywidualna, nastąpił rozbrat 
zupełny między prawem publicznem i pry 
watnem; prawo indywiduum rozwijało się 
choć jednostronnie, ale tylko w obrębie 
prawa prywatnego i to w kierunku ku 
równości. W rozwoju zaś tym rozwijała

się własność równolegle z zwiększonóm 
uznaniem woli indywidualnej.

W prawie najstarszćm rzymskiem 
istniała już własność i n d y w i d u 1 u a, 
ale przemagała zasada s|p o 1 ec zn a. Rzy
mianin był tylko właścicielem, jako Kwi- 
ryta (e x jurę ąuiritium). Prawo 
to najstarsze nie znało ani tradycyi, 
ani o k u p a c y i i metody jedyne naby
cia własności (in jurę cessio i man- 
c i p a t i o) były aktem czysto formalnym 
bez względu żadnego na ugodę isto
tną między stronami, bez pytania się o 
to, czy interes byl kupnem, darowizną 
itp. i czy nastąpiło już oddanie rzeczy; 
czynność zaś właściwa wychodziła nie 
od sprzedającego, ale od kupu
jącego. — Przedmiotami m a ncy p a - 
c y i, zwanemi res mancipi, były 
grunta italskie, niewolnicy i inwentarze 
żywe. Gdy wzmógł się później rucli 
handlowy w przedmiotach innych, zwa
nych res non mancipi, używać za- 

Rzymianie formy nowćj przekazu, 
zaczerpnęli z prawa natury 
naturale) i która zawierała w 

dowód materyalny aktu woli, 
li formę czczą prawa starego. Gdy 

bowiem tradowauo res mancipi, a 
m a n c y p o w a n o jój, nie przecho

dziła samo przez się własność na kupu
jącego ; sprzedający mógł się o nią je
szcze upomnieć, ale w takim razie brał 
sędzia (pretor) kupującego w obronę i 
wyrokował, że sprzedający chciat oszu
kać kupującego. Zaprzeć nie mógł pre
tor własności „k w i r y c k i ó j“ sprzeda
jącego, ale przeciwstawiał jój własność 
naturalną, którą też opatrzył w pra
wo samodzielnej obrony. Stanowiła więc 
teraz wolamateryalna o ugruuto 
waniu własnośsi.

Prawo Justyniana znało już tylko je
den rodzaj własności i jedną tylko formę 
jej przekazu — tradycyą.

Uznanie jak najbardziój stanowcze 
woli indywidualnój zawierała w sobie 
teorya posiadania. Posiądzenie rze
czy znaczyło, że posiedzicie! przypisuje 
władzy swojej faktycznej nad rzeczą 
znaczenie należnego sobie prawa do niój 
nie legitymując się zresztą jako jój wła 
ściciel. Prawo to uznane zostało i bro 
niły go interdykta przeciw gwal 
towi, oraz broniło prawo skargi przeciw 
każdemu, — oprócz przeciw właścicielowi 
istotnemu.

Śledzić można wpływ coraz wyra' 
zniejszy woli indywidualnej iw 
rozwoju prawa spadkowego. Wspomnimy 
tu tylko o początkowo li beztestamento 
wem prawie spadkowem, o pojawieniu się 
dopiero później prawa testamentowego 
które zepchnęło tamto na stanowisko 
prawa li pomocniczego. W kierunku tym 
samym szedł rozwój formy testamentów 
W początkach była ona m a n c y p a 
cyjną, zastąpił ją później testament 
sporządzony w obec 7 świadków. Ceza 
rowie dodali do tego testament publiczny, 
spisany w obec władzy i wydali przepisy 
różne, dotyczące form testamentu, któ
rych rezultatem ostatecznym było, że te- 
stator miał sobie zapewnione prawo od
wołania tajemnego woli swojej ostatuiój 
i że postanowione zostały formy pewne, 
których trzymać się musiał testator w in
teresie uznania testamentu w obec prawa. 

(Ciąg dalszy nastąpi.)

częli 
którą 
(jus 
sobie 
a nie

Joanna d’Arc.
Obraz Matejki.

(□) Wystawione teraz w Krakowie 
najnowsze dzieło mistrza Matejki „Joan
na d’Arc“ wywiera przez kolosalne swe 
rozmiary, podniosłą myśl, świetny koloryt 
i szeroki rozwój potęgi w traktowaniu 
tak całości nadzwyczaj wspaniałój, jak i 
wszystkich jój z plastyczną doskonałością 
uwydatnionych części, prawdziwie impo
nujące wrażenie.

Przedmiotem obrazu jest wjazd Joan
ny d’Arc do Rheims, prowadzącój Ka 
róla VII na koronacyą.

Tło obrazu stanowią wspaniałe goty 
ckie budowle starożytnego miasta, z pię
knie uwydatniającym się po lewej stronie 
frontonem wspaniałój katedry. W roz
stępach przebija gwiaździste niebo jasnej 
nocy z kometą, złowrogim znakiem cze
kających jeszcze Francyą krwawych za
pasów wojennych.

Pochód idzie w poprzek obrazu od 
prawej jego strony ku lewej. Wyróżnia 
się w nim kilka grup wydatnych i wielce 
charakterystycznych.

Na czele pochodu jedzie herold, zwia
stujący fanfarą przyjazd króla. Za nim 
grono rycerzy. Widzimy tu hr. Dunois, 
zwycięzcę z pod Montargis i Patay, wy
trwałego obrońcę Orleanu, wyswobodzo 
nego ostatecznie przez zastępy natchnione 
duchem Joanny d’Arc. Trzyma on przed 
sobą poduszkę z insygniami koronacyjne 
mi. Obok niego postępuje, na dzielnym 
rumaku, dumny książę bretoński Rich
mond, konetabl Francyi i kilku innych 
zbrojnych rycerzy. Grono to, po mistrzo
wsku wykonane, odznacza się typową cha 
rakterystyką twarzy i postaci rycerskich, 
wedle historycznie znanych ich właści
wości.

Główną grupę środkową stanowi Joan
na. d’Arc, jadąca zaraz za gronem przo
dujących rycerzy, i lud cisnący się do niej 
z miłością i uwielbieniem.

Joanna jedzie na tradycyjnym swym

karym koniu, z gołą głową, włosy jój 
ujęte przepaską. Prawą ręką tuli do piersi 
drzewce rozwianój chorągwi, lewa obna
żona wzniesiona ku górze. Piękna jój, 
wyrazista twarz w niezwykłej ekstazie, 
bo Joanna zostaje pod urokiem wizyi. 
Przedmiot tój wizyi, ukryty przed oczami 
reszty uczestników pochodu, którzy patrzą 
albo prosto przed siebie, albo ua tłumy 
ludu, widzimy ua obrazie.

Grupa świętych unosi się tuż z przed 
oczu Joanny ku niebiosom. Zwrócona ku 
niój św. Małgorzata podaje jój lilią, przed 
nią unosi się już dalój ku górze św. Mi
chał z płomienistym mieczem. Cudownie 
malowane orle skrzydła jego wpadają ka
żdemu w oko i dziwnie piękne czynią 
wrażenie. Wyźój nieco jeszcze św. Ka
tarzyna, z złożonemi rękoma prosto ku 
niebu płynąca, zdaje się błagać o łaskę 
nieba dla cudownie prawie oswobodzonój 
Francyi.

Trzecią grupę stanowi para królewska 
mająca obok siebie Arcybiskupa. Za nie
mi ukazują się urodziwa twarz Agnieszki 
Sorel i surowe oblicze groźnój postaci 
awanturniczego gaskońskiego rycerza La 
Hire. Za niemi cały zastęp rycerzy. Po 
stronach postępują balabardziści z pocho
dniami.

Z szczególnóm zamiłowaniem trakto
wał autor skrajny front obrazu, sceny nad
biegającego z tej strony ludu. Są to lu
źne grupy, jakby przyczepione do zbitej 
masy obrazu, nadzwyczaj plastycznie wy
stępujące.

Wiodąc okiem od lewój strony obrazu 
ku prawój, widzimy tu najpierw ślicznego 
chłopczynę zbiegającego po dwóch stop
niach z wieńcem laurowym. Dalój, wprost 
grupy przodujących rycerzy, przedzieloną 
od nich tłumem ludu, bogatą mieszczkę, 
obok niej przedziwnej urody dziewczątko 
z różą. Potóm, już u stóp Joanny, klę
czącą wieśniaczkę, zapewne z okolic Dom 
Remy, jak to wnosić można z odzieży, 
unoszącą do góry swe dziecię ku boha
terce, jakby z prośbą o błogosławieństwo 
dla niego. Obok klęczący młodzieniec, 
dalój trubadur z lirą, schylający się po 
jeden z rzuconych ku Joannie wieńców, 
jakby chciał z tój czci dla {niój zaczer
pnąć natchnienia dla swych pieśni.

Na prawo gromadka ludu, trącąca 
nieco dziką wojowniczością. Na pierwszym 
planie uwydatnia się zbrojny szeregowiec, 
wlokący za sobą z natężeniem siły nu
rzającą się w kurzu zdobytą chorągiew 
angielską, którą ranny jakiś zbrojny wło
ścianin depce z zapalczywością. Przy
party jej drzewcem jeniec angielski usu
wa się przed niem i powstrzymuje, bry
tana, okazującego chęć rzucenia się na 
depcącego chorągiew.

Wszystkie wyliczone tu postacie skraj
nego frontu występują z obrazu z taką 
plastycznością i odstają od tła tak okrą
gło, że zdaje się, iż objąćby je można. 
Jest to szczyt sztuki malarskiej w upla
stycznianiu postaci.

Całość, przedstawiająca pochód na 
koronacyą, jako na akt uświęcający cu
downe prawie oswobodzenie ojczyzny, na
straja widza podniośle swą myślą prze
wodnią, a pod względem artystycznym 
odznacza się świetnością kolorytu, ry
sunku i charakterystyczną typowością 
twarzy.

Są to znane już wielkie zalety mi
strza, które — o ile można — bardziej 
jeszcze w tym obrazie, niż w poprze
dnich jego dziełach, spotęgowane zostały. 
Grona, na które całość rozpada, wystę
pują zrozumiale i w dobrem ze sobą zo- 
stają związku.

Trzy rodzaje oświetlenia zlewają się 
się przytem w harmonijną całość, nie 
przeszkadzając sobie nawzajem.

Fronton katedry i wyskoki reszty bu
dowli występują w sinawo-niebieskiem 
świetle pogodnej nocy letniej. Skrajny 
brzeg frontowy obrazu, oświecony bla
skiem pochodni, niezbyt rażąco czerwo- 
nem i niepsującem przez to szczegółów 
kolorytu.

Cały zaś wierzchni środek, otaczający 
Joannę, występuje w świetle białem, ja- 
suem, prawie dziennem, rozchodzącym 
się widocznie od grupy świętych. Jest 
coś nadziemskiego w tem oświetleniu, 
nastrajającego myśl do idealnych uniesień.

Znaleźli się krytycy, którzy uważają 
grupę świętych za zbyt realistycznie 
przedstawioną, nie unoszącą się, jakby 
chcieli, w obłokach, nie dość eteryczną — 
odznaczoną tylko aureolami, otaczającemi 
ich. głowy. Traci na tem niezawodnie 
pojęcie duchowe. Wizya staje się rze
czywistością, rzeczywistem zstąpieniem 
świętych z nieba do bogobojnej i głęboką 
wiarą przejętej Joanny.

Mistrzem powodowały widocznie dwa 
względy, raz chęć zastosowania się do 
tradycyjnej wiary ludu, że zjawisko to 
było prawdziwem i rzeczywistem, a na
stępnie względy artystyczne, bo grupa 
realistycznie pojęta w kształcie osób w 
pełni życia występujących, zlewa się tak ry
sunkowo, jak i w kolorycie z resztą obra
zu w daleko doskonalszą harmonijną ca
łość. U artysty względy takie prze
ważają.

Obraz ten ma być wysłanym ua za
graniczne wystawy. Zrozumiałą i po
wszechnie znaną treścią swoją i potęga 
artystycznego traktowauia rzeczy nil 
omieszka on tam wywrzeć wielkiego wra 
żenią.

Dodatek.
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powtórzyliśmy, ale głównemu 
Sułkowi ze Śmigla.

* Grodzisk.
odbędzie

N r. 13, za premiąFranzösische 8 t r. 
5 fen. za 100 marek.

deszcz lal jak z cebra przez kilka godzin. 
Na północ od Diinn ku górom kruszcowym 
cale pola zostały zniszczone. Miasto Duder- 
stadt i Worbis stoją pod wodą. W orbis 
dosięgła woda cmentarza i wymełla z grobów 
dwa trupy. W Gernrode utonęły dwie nie
wiasty ; w kilku miejscach zawaliły się domy 
i wyrwane zostały drzewa z korzeniami.

* Naumburg nad Salą. Dnia 31 maja 
r. b. złożył przy tutejszym sądzie nadziemiań- 
kim p. Zygmunt Rychło w ski z Glu- 
zyny pod Poznaniem egzamin referendaryu-

szowski z predykatem „dobrze“.
* Cholera. Od środy do czwartku połu

dnia zachorowało w Wenecyi 40 osób, umarło 
26 i to 13 z dawniejszych chorych; w Bari 
zachorowały 2, umarła 1 osoba ; w Oria za- 
¡horowały 2 i umarły 2 osoby.

* Wybuch Etny zwolniał. Lawa posuwa 
się dalej, chociaż powoli, strumieniami na 25 
metrów szerokiemi a na 3 metry wysokiemi. 
Kilka wil na przedmieściu w Nicolosi zostało 
przez lawę zburzonych. Same miasto opuścili 
mieszkańcy, a załoga wojskowa nie dopuszcza 
doń nikogo.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia óge 
czerwca św. Bonifacego B.

Wschód słońca o godz. 3 minut 42. Za
chód o godzinie 8 minut 14.

Rzemieślników Katolików (stare) w Gnieźnie 
„zabawę latową“ w Jelonku na którą 
członkowie jaknajliczniéj gości wprowadzić mo
gą. Wymarsz z lokalu Towarzystwa (cukier
nia p. B. Logi) po południu o godz. 2.

* Z pod Gniezna, 3 czerwca. Ubiegły ty
dzień przyniósł dekanatowi gnieźnieńskiemu bo
lesną niespodziankę przez śmierć przedwcześni! 
ś. p. ks. Piołnnowicza z Pobiedzisk. Tern 
głębsze wywarła wrażenie na jego współbraci, 
że w dniu właśnie jego pogrzebu obchodziło 
trzech z nich jubileusz 25-letni kapłaństwa, 
jakkolwiek wszyscy jubilaci usunęli się w ciche 
ustronia i tam w ciasnem kole i skupieniu du
cha dziękowali Bogu za łaski przez ćwierć 
wieku odbierane. To nie powstrzymało jednak 
ich duchownych i świeckich przyjaciół, by im 
przed wyjazdem lnb po powrocie nie mieli przez 
deputacye wypowiedzieć swych powinszowali 
i życzeń i odpowiedniemi podarkami upamię
tnić im tak "ważną rocznicę. Stało się to w 
Pawłowie u ks. dr. Wartenberga, w Żydowie 
u ks. Grondfcowskiego, a w Gnieźnie u ks. 
prokuratora Ziółkowskiego. Niech nam żyją 
ad multos annos i pracują nadal na pożytek 
Kościoła i społeczeństwa.

* Bydgoszcz. Na powiatowego inspektora 
powołany został przez rejencyą bydgoską pan 
Schrader, rektor szkoły obywatelskiej w 
Minden. Pan Schrader zastrzegł sobie wol
ność powrotu na dawniejsze stanowisko w prze
ciągu pół roku. Nowy ten inspektor był naj
pierw elementarnym nauczycielem a później za
łożycielem i kierownikiem szkoły wyższej w 
miasteczku B ii n d e, zkąd się dostał do 
Minden.

* Toruń. Pod nagłówkiem „Ciekawość 
rządowa“ pisze „Gazeta Toruńska“ co nastę
puje: „Pelicya w Tornuiu z polecenia p. land- 
rata toruńskiego badała wczoraj i dzisiaj kil
ku Polaków, kiedy, ile, i jakie przedstawie
nia amatorskie po polsku dawano w Toruniu 
od roku 1880. Dalej na jaki cel przedsta
wienia dawano, ile z nich zebrano i na jaki 
cel dochód obrócono. Dodajemy, że p. landra- 
towi zależy na pospiechu w odpowiedzi na po 
wyższe pytanie. Po co i na co to wszystko?

* Chełmińska dyecezya. Pelplin. W pią
tek dnia 4 b. m. zaraz po sumie odbędzie się 
tu w kapitularzu posiedzenie kapituły cheł
mińskiej celem wyboru wikary u sza ka
pitulnego czyli administratora osieroconej 
dyecezyi.

* Wrocław. Dla wygody' podróżującej pu 
bliczności p. W. Dobrzyński otworzył we Wro
cławiu przy Antonienstrasse nr. 9, podobnie 
jak w Berlinie i Lipsku, bióro, które wypi
suje zestawione przewodniki do tak zwanych 
Rundreisebillets podług przepisu zarządu nie 
mieckich kolei żelaznych. Urządzenie to jest 
o tyle nader godném, że za małą cenę (60 fen 
incl. przesyłki w znaczkach pocztowych) po 
prawne zestawienie każdej wycieczki otrzymać 
można, przez co i podróżującym i urzędnikom 
wiele czasu i mozołu się oszczędza. Przy 
obstalunkach wystarcza podanie miejscowości 
które się zwiedzić pragnie i klasy kolejowej, 
a w najkrótszym czasie otrzymuje się 
przewodnik podróży najpraktyczniej 
zestawiony.

* Koszalin. W wielkiej papierni księcia 
Bismarcka pod Warcinem powstał w sobotę 
ogień i zniszczył ją do szczętu. Ogień po
wstał podobno wskutek nieostrożności monteura. 
Dzierżawca fabryki, Belirend, był podczas po
żaru w podróży.

* Sprawa p. Woźniakowskiego jeszcze, 
jak się zdaje, nie wyjaśniona. Podaliśmy już 
to, co pisał „Kuryer Warszawski,“ co pisał 
p. Heinemann, właściciel hotelu pod Złotą gę
sią we Wrocławiu, i inne zaprzeczenia. Tym
czasem wczorajszy „Kur. War.“ drukuje zno
wu list p. Woźniakowskiego, datowany z Py
skowic, w którym czytamy, że wszystko, co 
„Kur. Warsz.“ wydrukował, jest prawdą, oprócz 
malej pomyłki w datach, pozwolono mu bo
wiem i żonie jego bawić do 4, a nie do 1 
maja. Pan W. nie czekając tego terminu, 
wyjechał 30 kwietnia, to jest w piątek, a na 
drugi dzień był w Wiedniu. W biurze poli 
cyjném przyjmowano go grzecznie, lecz nie 
chciano mu wydać dekretu banicyjnego na 
piśmie. Pan W. udaje się obecnie na Gali- 
cyą do Pranzensbadu, choć miałby bliżej na 
Kępno i Wrocław. (Pan W. mieszka w po 
wiecie wieluńskim, a nie wileńskim, jak piszą 
gazety niemieckie.)

* Losy loteryi pruskiej mają być, stoso
wnie do uchwały parlamentu, podwojone, a 
liczba ich z 95,000 podniesiona na 190,000 
włączając w to 30,000 losów' wolnych dla 
pierwszych trzech klas loteryjnych. Najwyż
sza wygrana (4 ciągnienie) wynosić ma 
660,000 mrk., a obok tego 95,000 wygra
nych i to:

w I klasie 30,000, 15,000, 10,000 ma
rek itd. ;

w II klasie 45,000, 30,000, 15,000 ma
rek itd. ;

w III klasie 60,000, 45,000, 
marek itd. ;

w IV klasie 600,000, dwa po 300,000, 
dwa po 150,000, dwa po 100,000, dwa po 
75,000, dwa po 50,000, dwa po 
i 10 po 30,000 mrk.

Główne wygrane w liczbie 25 
przeszło 2,600,000 m.

Znaczna część losów sprzedawana będzie 
w wysokości ósemek, aby ułatwić nabywanie 
i mniej zamożnym.

Z Heiligenstadtu, w obwodzie rejencyi

W niedzielę dnia 6 czerwca 
tutejsze Towarzystwo Przemysłowe 

majówkę do lasku grąblewskiego, na którą 
szanowną publiczność miasta i okolicy uprzej
mie ^zaprasza Zarząd.

Lwówek. Na grantach gospodarza Witt- 
chena z Chmielinka odkopano z wiosną r. b. 
grób przedhistoryczny z kilkn urnami.

* Krotoszyn. Podczas nawałnicy sobotniej 
zabił piorun w Kobiernie człowieka; w Roz- 
drażewku zgorzało do szczętu gospodarstwo: 
w Swinkowie uderzył grom w dwór; w Sul
mierzycach zapalił i zniszczył wiatrak a w Or- 
piszewie zabił kilka koni.

* Jaraczewo. W niedzielę dnia 6 czerwca
odbędzie tutejsze Towarzystwo Przemysłowe 
swą doroczną przechadzkę do bora na „Zabawie“ 
gdzie oprócz tańców, strzelania do tarczy itp. 
odegrany będzie koncert przez orkiestrę zamó
wioną przez Towarzystwo. Na zabawę tę za
prasza najuprzejmiej Zarząd.

NB. Osobnych zaproszeń nie wysela się.
* Wągrowiec. Podczas burzy w sobotę 

uderzył piorun w Smnszewie w stodołę go
spodarza Maćkowiaka i zniszczył ją do szczętu. 
Nadto spłonęły sąsiednie obory i stajnie. W pło
mieniach zginęły dwie owce, krowa i kilka gęsi.

Z Powidza otrzymujemy od ks. Nogi 
następujące pismo:

„Szanowna Redakcyo!
W . interesie wyświecenia prawdy poczu

wam się do obowiązku sprostowania korespon- 
dencyi „Posener Ztg.“ z Powidza z dnia 24 
V. 86, streszczoną w ram. 121 „Kuryera 
Poznańskiego.“ W tym celu podaję niniejszym 
cały przebieg rzeczy, jak następuje :

Dnia 9 maja r. b. o godzinie 1 po po
łudniu w dragą niedzielę po' Wielkanocy, 
gdym powracał z kościoła do domu, zastąpiła 
nn drogę tutejsza obywatelka, 60-letnia Agnie
szka Hochberger, katoliczka, żyjąca od 5 lat 
w małżeństwie cywilnem ze Samuelem Hoch- 
bergerem, obywatelem i rolnikiem tutejszym, 
wyznania protestanckiego, liczącym lat 76, 
prosząc mnie ze łzami w oczach, abym przy- 
był jak najrychlej do jej chorego męża, któ
ry piagnie złożyć katolickie wyznanie wiary 
i przyjąć Sakramenta ■ św., ho czuje, że go
dzina śmierci się zbliża, a pragnie gorąco u- 
mierać po katolicku. Po upływie pół godziny 
udałem się wraz z kościelnym do mieszkania 
chorego, którego zastałem leżącego na łożu 
w otoczeniu żony, syna i kilku jego sąsiadów. 
Przyzwawszy aż 4 świadków, zapytałem się 
chorego, czego żąda odemnie? Na to odebra
łem odpowiedź: „Ja pragnę zostać katoli
kiem, bo czuje, że koniec mój się zbliża.“ 
Na stawione zapytanie : „Czy Pan wiesz, co 
czynisz i czy znasz wiarę katolicką?“ — od
powiedział chory Hocliherger stanowczo, że 
nigdy bez rozwagi nie działał, a tem mniej 
nie działa teraz bez namysłu, gdy chwila 
śmierci nadchodzi; wiarę zaś katolicką znam 
dość dobrze — oświadcza zapytany. Obecni 
świadkowie wezwani przezemnie, aby po
świadczyli, czy H. w obecnej chwili za 
swoje mowy i czyny jest odpowiedzialnym, 
jednogłośnie potakującą dali odpowiedź. — 
Następnie przedstawił kapłan wezwany kon- 
wertycie w streszczeniu różnicę pomiędzy 
religią katolicką a protestancką i zapytał go, 
czy katolickie wyznanie wiary złożyć jest go
tów. Po stanowczej odpowiedzi chorego: 
„Tak!“ złożył p. Hochberger wyznanie wiary 
kotolickiej i odprawił spowiedź św., komu
nią św. pragnął przyjąć niebożczyk nazajutrz, 
lecz już o godzinie ll1^ w nocy umarł. — 
A więc nie jednę godzinę przed śmiercią — 
jak „Pos. Ztg.“ donosi — ale blisko 10 go
dzin został Hochberger katolikiem. I na 
tern kończy się całe „Proselytenmacherei“ ko
respondenta „Pos. Ztg.“ Do takiej misyi 
kapłan przybywający do parafii,' zajętej po
przednio przez lat kilka przez rządowego pro
boszcza, nie ma ani czasu, ani nawet ochoty, 
widząc w około siebie tylko ruinę moral
ną i materyalną — i rad być musi, gdy 
mu się uda jako tako niezbędne potrzeby 
parafian swoich zaspokoić, zwłaszcza w’ pa
rafii na 4 milach kwadratowych rozleglej, 
w której ani jednej (frogi bitej nie masz 
taką jest właśnie parafia powidzka.

Prozelityzm istnieje w istocie w parafii 
powidzkiej, lecz nie ze strony Kościoła kato 
lickiego, ale z innej strony.

Że zaś pogrzeb p. Moerke, jak pisze ko 
respondent „Posener Ztg“ licho wypadł, nie 
moja w tem wina, ale raczej proboszczów rzą
dowych, którzy przybyli na pogrzeb swego 
kolegi i nie umieli lepszego pogrzebu urządzić, 
a po części i samego p. Moerke, pod którego 
zarządem wszystkie przybory kościelne tak 
zbutwiały, że tylko brudne płaty i szczątki 
po nich pozostały. Ś. p. Hochberger żył w 
istocie w zażyłości z swemi sąsiadami polski 
mi i katolickimi przez lat 37, szanował ich 
wiarę i przekonania a nawet i częściej im 
oświadczał, że zostanie katolikiem, skoro tylko 
wyzdrowieje, lecz 16 letnią złożony chorobą,

(—Sprawozda-(W.) Poznań, 4 czerwca, 
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: deszcz.
Zyto: bez int
Cena wypowiedziałaś Wypowiedziano

cent- czerwiec 127,- płac., czerwiec-lipiec
127,— płacono.

Okowita: stale. .
Cena wyiKjwiedz. Wypowiedziano -.-

czerwiec 36.6C pł.. lipiec37.40- pł.. sierpień 88.30 
pł.. wrzesień 38.90 pł.. październik 89,— pł, n- 
stonad-grudzieó 39,20 pł. . ,

Okowita: w miejscu (bez beczki) 36,30 płai.. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita, (z beczką) pr. 100 litr. 10,000' o 
Traliea. Wjpowiedziano 30000 litr., cena wyP0- 
wiedziana 36,40 rark.. czerwiec 36,40 marek, lipiec 
37.30 m., sierpień 38.20 m., wrzesień 39,— mk., 
w tnieisen ter beczki 36 20 m.
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miejscowa, prowincyonalsa i zagraniczna

Poznań, czwartek 3 czerwca.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał radź 

cy konsystorza (ewangielickiego) R e i c li a r 
d o w i w Poznaniu order korony trzeciej klasy

* Xa odbudowanie kościoła w Szaradowie
złożyli u podpisanego:

Ks. prób. Weidmann z Dąbrowa 30 mrk. I’. 
Orłowski nauczyciel z Wolwarku 3 mrk. Ks. prób. 
Dalbor z Lewkowa 13 mrk. 60 fen. Pani Lipska 

Lewkowa 20 mrk. Ks. prób. Dolny z Pakosła
wia 45 mrk. Ks. prób. Wichert z Łobdowa Zach. 
Prusy 17 mrk. 26 fen. Ks. prób. Łukaszewicz z 
Żerkowa 22 mrk. Ks. prób. Bukowiecki z Wą- 
grówca 17 mrk. Ks. prób. Gustowski z Kopaniny 
10 mrk. 31 fen. Ks. prób. Piechowski z Skarlina 
Zach. Prusy 74 mrk. Ks. J. Steffen z Spławia 9 
mrk. Składka z Kostrzyna 20 mrk. Ks. prób. Wy
socki z Iilugowa 30 mrk. Pani Jadwiga Ponikie- 
wska z Wiśniewa 10 mrk. Ks. J. Dyszkicwiez z 
Szubina 50 mrk. 50 fen. Ks. prób. Gajowiecki z 
Chodzieżą 36 mrk. Z Wandsburga 1 mrk. Ks. 
prób. Ostrowski z Jani Zach. Pr. 38 mrk. Ks. prób. 
Polłcher z Szczuki Pr. Z. 25 mr. Pani dyrektoro- 
wa E. Sobeska z Międzyrzecza 10 mr. Ks. prób. 
Bykowski z Siemianic 15 mr. Ks. prób. Scbwanitz 
z Raisau p. Pelplin 36 mr. Dr. L. Mizerski, syn
dyk z Pelplina z żoną 5 mr. Ks. Noga z Powi
dza 13,50 mr. Ks. Jurek z Piłki 36 mr. Hr. L. 
Skórzewski z Lubostronia 50 mr. Ks. proboszcz 
Fethki z Żukowa Prusy Zach. 100 mr.

Wyczekując dalszych ofiar, składam wszy
stkim szlachetnym Dobroczyńcom serdeczne: Bóg 
zapłać! Z największćm uszanowaniem

ks. A. Radecki.
Szaradowo pod Kcynią, w czerwcu 1886.

Ceny targ, w Poznaniu
dnia 2 czerwca 1886.

Pszenica . . 100 kilg.
„ nowa . . - -

Żyto ....
Jęczmień . .
Owies . . .

. nowy. .
GrGch wrzący .
Kartoflu ...
Lubin żółty. .

„ niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .

TOWAR

piękny j średni 1 pośledni 
16 I 20i 15 140114 90

12
12
13

80i 12 |5O 12 30
901 12 120' 
91 13 —1

2 ¡20 80

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowćj w mieście Poznaniu. 

Poznań, dnia 4 czerwca 1886.

Przedmiot.
TOWAR W

dobryl 
JC. 4

śred. pośle. 
.90. i 4

/rzecięciu
1 -4

(Ś' .

T (najw. -KJ<5czm.|uajn
inajw.

Owies "jnajn.

12 70 
12 50 
12 30 
1240 
14130 
11 10

12 30 
12 -

13 90 
13 70

12

i13

1“

38

20

Inne artykuły.
uajw. Inajniż. 
vif.i 4 lełńi 4

wprzeć 
4

* Podezas ingresu Najprzewiel. ks. 
Arcypasterza naszego przestrzegać będą 
)orządku w szpalerze urządzonym z sza- 
lownych członków bractw i cechów tutej
szych — członkowie tutejszych czterech 
conferencyi św. Wincentego ä Paulo, od- 
¡naczeni białemi kokardami.

Mamy nadzieję, że publiczność do 
wskazówek i życzeń ich chętnie się za
stosuje i sama do utrzymania wzorowego 
wrządku przyczyniać się będzie.

* Na nagrobek dla ś. p. ks. Pawła Kan
torskiego. Z przeniesienia 62 marek. N. N. 
'stępel pocztowy Trzemeszno) 3 marki. — 
Razem 65 marek.

* Na odbudowanie kościoła w Szaradowie.
Z przeniesienia 849,39 marek. Zebrane na 
majówce Towarzystwa Przemysłowego we Wron
kach 9 marek. — Razem 858,39 marek.

* Bolesny cios dotknął powszechnie sza
nowanego obywatela miasta naszego, pana J. 
Dekszyckiego, urzędnika w archiwum królew- 
skiem. W dniu 30 z. m. zmarła w Janisze- 
A’ie pod Poniecem w domu siostry swej, dokąd 
¡ię w odwiedziny udała, żona jego ś. p. Zofia 
5 Lekszyckich. Jak powszechnym szacunkiem 
sieszyła się zmarła oraz jej strapiony małżo- 
lek, tego dowodem był pogrzeb nieboszczki; 
iczne grono krewnych, przyjaciół i znajomych 
postępowało za trumną, na której czele kro- 
izyło kilkunastu duchownych z ks. proboszczem 
?ędzióskim na czele. R. i. p.

* Poświęcenie chorągwi. Tutejsze To
warzystwo czeladzi krawieckiej sprąwiło cho- 
■ągiew, którą zrobił p. J. Szpetkowski. 
Wczoraj po mszy św. w kościele farnym po
święcił tę chorągiew ks. prof. W o j c z y ń - 
; k i. — Onegdaj umieszczoną także została 
H kościele farnym chorągiew cechu krawie
ckiego. Przeniósł ją bowiem cech z kościoła 
pofranciszkańskiego do fary. Obawiali się 
bowiem członkowie cechu, aby z tego tytułu, 
te mają chorągiew w kościele pofranciszkań- 
ikim, nie uważano ich za Niemców,, a dzieci 
eh nie zaliczano do oddziałów niemieckich.

* Zabawa Towarzystwa Młodzieży Ku
pieckiej, połączona z grą fantowy, na dochód 
wieczornej szkoły handlowej, odbędzie się w 
Iniu 6 czerwca r. b. w Parku Wiktoiyi.

* Ślub. W czwartek dnia 27 maja r. b. 
idbyl się w kościele św. Marcina w Poznaniu 
lub kupca i obywatela z Ostrowa p. S t a- 
lisława Maszewskiego z panną 
Bronisławą Łakińską z Poznania, 
ioteczną wnuczką nieboszczyka ks. Biskupa 
larwicza Ceremonii obrządku ślubnego do
znał ks. Mikołaj Kozielski z Łubowa, wuj

iin *'p^rzy kopaniu fundamentów na realności 
lależacei do Towarzystwa akcyjnego spryto-

P«y Halyel, Garbarach z„.. 
»¡ono w głębokości na poltara met,» tray
.aście skielctów «« “d “j1
ilka .kiolctów końskich. Nsenawodn o pogoz 
ano tn za czasów dawniejszych zabitych wo

lk” Nie nauczycielowi Schmidtowi ze Sini- 
me nauc J pierwszego nauczyciela

la powierzono posadę pi Tageblättern“
a Górnej Wildzie, jak to za „iao

nigdy z niej już nie powstał, tak iż dopiero 
krótko przed śmiercią spełnił swe życzenia. 
Po kilka razy odwiedział go w czasie choroby 
pastor z Witkowa, nakłaniając go do zawar
cia ślubu kościelnego, lecz p. H. z niczem go 
zwykle odprawiał. — W końcu i ten fakt 
jeszcze stwierdzam, że p. Hochbergera nigdy 
przedtem nie odwiedziałem, ani go nawet nie 
znałem.

Z szacunkiem
ks. Stanisław Noga.

* Gniezno- W niedzielę dnia 6 czerwca 
b. urządza Towarzystwo Przemysłowców

TELEGRAFII.
Wiedeń, 4 czerwca. Po dwudnio

wych obradach postanowił klub polski 
nie popierać dłużej wniosku dep. Suessa. 
dotyczącego cła od nafty i zawezwać 
rząd, ażeby zażądał od Węgrów ustano
wienia cła od surowej nafty na dwa 
floreny.

Nowy Jork, 2 czerwca. Sąd ska
zał Jana Mosta na rok więzienia i na 
tarę 500 dolarów. Sędzia wypowiedział 
ubolewanie, że kodeks karny nie przepi
suje większej kary, uważa bowiem Mosta 
za największego łotra, jakiego widział 
kiedyś świat. Anarchistów Braunschwei- 
ga i Schenka skazał na 9 miesięcy wię
zienia, a pierwszego na zapłacenie 250 
dolarów.

Londyn, 3 czerwca, wieczorem 
Gladstone wypowiedział nadzieję, że Izba 
zgodzi się na podjęcie obrad nad bilem 
home-rule w poniedziałek. Parnelici i ra
dykalni deputowani zwołani w wtorek. De
putowany O’Connor przemawia dalej za 
bilem.

Berlin, 4 czerwca. Traktat konsu
larny między Niemcami a Rumunią został 
podpisany dnia 3 czerwca.

Wiadomości literackie i artystyczne.

30,000

40,000,

wynoszą

erfurtskiej, donoszą o wielkich spustoszeniach, 
zrządzonych w dniu 1 b. m. przez burzę. 
Spad! trzy razy i to wielkości perki grad, a

Słoma /prosta za 100 kl 
Itargana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina/kulka

lod brzucha - 
Wieprzowina 
Cielęcina 
Skopowi na 
Słonina 
Masło
Jaja za kopo

6’ - 

6 50

5 — 
5^ 50

50

1 kl.
2;20 
1 40 
1 20 
li 20 
1, 20 
1 — 
1 60 
2!20 
l| 90

1'80 
1 20 
1 i- 
ls - 
1

90 
50 
60 
80

30
10
10
10
95
55
90
85

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 4 czerwca 1886. (Kursa końcowe.)

Ziemiopłody.
Pszenica wyżój. 
czerwiec-lipiec 148,— 
wrzesień-paźdż. 153,50 

Żyto stale5.
czerwiec-lipiec 
lipięc-sierpięń 
wrz«sień-paźdź.

Olej rzep. spok. 
czerwiec 
wrzesień-paźdż,

Okowita stałej, 
w miejscu 
czerwiec lipiec 
lipiec-sierpień
sierpień-wrzesień 39,60 
wrzesień-paźdz. 40.30 
pażdz.-listopad 

Owies
czerwiec lipiec 
Wyp.-żyta wsp

134.50
134.75
136.25

42.10
43,-

37,40
37.60
38.60

40.60

127.75
4400

Wyp.-oko. kw. 490,000

Kapitały.
Berlin, 2 czerwca 1886.

Oonsol. 4°/„ 105,40
Pozn. 4°/n listy z. 101.25 
Puz. 3l/2°/o list. z. 100,90 
Pozn. listy rent. 104.— 
Austr. banknoty 161,30 
Austr. renta srebr. 68,80 
Ros. banknoty 199,60 
Ros. consol. 1871 100,50 
Ros. listy zast. 100,10 
Pol.5%iistyzast. 62.40 
Pol. likw. 1. zast. 57,75 
Węg. 40/d renta zł. 84.90 
Austr. akcye kr. 457 50 
Austr. franc. kol. 383,— 
Lombardy 189,50
Uspesob. li z inter.

* Przeglądu Kościelnego wyszedł nr. 49 
i zawiera: Artykuł wstępny: Jurysdykcya nad 
penitentami z obcych dyecezyi (dokończenie). 
— Nowa ustawa kościelno-polityczna. — Kon- 
sekraćya ks. Arcybiskupa Dindcra w Wrocła
wiu. — Pożegnanie i wyjazd ks. Arcybiskupa 
z Królewca. — Kronika: Poznań: Nabożeń
stwo nakazane w dzień konsekracyi Najprzew. 
Arcypasterza naszego. — Ogłoszenie prezesa 
naczelnego. — Doktoryzacya ks. Prałata Li- 
kowskiego. — Rzym: Jezuita Kamil Mazzella 
Kardynałem.

Przybyli do Ponaaia.
Poznań, 3 czerwca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Panna Bode z Halberstadt, Karczewski z
Kościana, Gromadziński z Trzemeszna,
Cliilomer z Wiatrowa, Drewes z Hambur
ga, Drzewiecki z Królestwa Polskiego, 
Czerwiński z Sempolna, Jagodziński z Ino
wrocławia, Brauer z Poznania, Bituerlin 
z Wrocławia, Jackowski z Nadziejewa.

GOSPOCAfiST^U HAJ4DEL i PRZEMYSŁ.

Szczecin, 4
Pszenica potw. 
czerwiec lipiec, 
wrzesień-paźdż.

Żyto stule, 
czerwiec-lipiec, 
wrześień-pażdź.

Olćj rzep, niezin. 
czerwiec-lipiec, 
wrzesień-paźdż.

Nowego poznańskiego Towarzystwa ziem- 
sko-kredytowego 4-procentowe listy zastawne.
Najbliższe ciągnienie odbędzie się w czerwcu. 
Przeciwko stratom kursu, wynoszącym przy 
losowaniu około P/2 procent, zabezpiecza bank 
pod firmą Carl Neuburger. Berlin,

czerwca 1886. (Kursa końc.)
' Okowita wyżej.

154.50 I w miejscu 37,20
157.50 czerwiec-lipiec 37,70

sierpień-wrzesień 39,10 
wrzesień-paźdz. 39,90

130,50
133,—

43.25
43.25

Petro’eumw îaLujü U
Rzepik

w miejscu

10.75

(N a d c slan o).
Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli

cy Ogrodowej, przyj mą z podziękowaniem 
stare płótno, którego potrzebują wiele do opa
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło
sierdzia przy ulicy Ogrodowej, Poznań.

Biuro Towarzystwa Obrony Pra
wnej, św. Marcin. 73. Skarbnikiem L. 
Graeve w Słowikowie.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk
Młyńska ulica 35.

Biuro Towarzystwa Czytelni Lu
dowych, dr. St. Jerzykowski, Plac św. 
Piotra nr. 4.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy 
Naukowój, ks. Adam Cicliowski przy 
Tumie.



Co dopiero opuściła prasę:

DZIEWIĘĆ USŁUG
do Najśw. Serca Jezusowego

podług
BI. Małgorzaty Maryi Alacoque 

Wraz z wielu modlitwami i nabożeństwami do N Serca P. J. 

KS. BARCZEWSKIEGO.
Stron 9« i IV. 8® — Cena 50 fen., z przesyłką 60 fen. — 
l,n nabycia u autora (Itlwknplee - Bischofsburg) i w

Drukarni Kuryera Poznańskiego,

W G. Stephana
INO COCA,

jące nerwy, usuwa natychmiast migrenę, 
lai- znakomite usługi przy słabościach żo- 
i organów oddechowych, a inwalidzi z r. 

kutfezne na cierpienia nerwowo*reumaty- 
Prawdziwę (’. Stephana wino Coca, zalecane często przez leka

rzy 1 powagi medyczne i używane po wielkich śpitalach, ma na każdej bu
rt *lco i na każdem opakowaniu umieszczoną powyższą markę ochronną. 
Itmczói opakowanych butelek należy nie przyjmować. Ostrzega się przed 
naśladownictwaini, które zamiast priwdilweft C. Stephana wina 
Coca polecane bywają. Butelki po 1, 2 i 5 mrk. nabyć można " apte 
kach. Skład główny w Ozcrwonój aptece w Poznaniu. (2173

W. Maszewslciej
dawniej Łakióskiej

Skład wszelkich materyałów piśmiennych, biurowych i szkólnych
poleca na obecny sezon

Rejestr a gospodarcze
wszelkiego rodzaju. — Osobne »zemata uskuteczniam w najkrótszym cza- 
gię w druku i litografowane przy bardzo nizkich cenach. (2345)

Torebki, torby i necesery do podróży, lusterka, portmonety 
cygarnice itd. .

Maść Paryzką „Onguent de la Mere I Wodę na oczy Pawlewsklego.
Poznań. Hotel Rzymski. Poznań.

¡ajqcnadzwyczaj wztn 
nerwowy ból głowy i zębów 
hplka (braku apetytu, womil 
1780/71 uważają jo za j

S. WĘDZICKI
JOB»*«,

róg Starego Rynku i Jezuickiej ulicy.

Handel galanteryjny, hiżnteryi i wyrobów skórzanych.
Skład papieru i utensyliów szkólnych

jako też (2074)
towarów drobnych.

Fabryka rzeczy do podróży,
kuferków, torb ilo szkoły Ud.

poleca swoje w Wiedniu, Lipsku i Berlinie, z najpierwszych fa
bryk zakupione towary po wyjątkowo tanich cenach. 

Kuferki trwale i elegancko odrobione, w każdej wielkości od 3
mrk. do najdroższych.

Torby szkolne dla dziewcząt od 75 fen., dla chłopców od 1 nik. 
Portmonetki w nadzwyczaj wielkim wyborze, skórzane począ

wszy od 8 fenygów do najdroższych.
Teki do akt, weksli, listów itd.
Wielki wybór przedmiotów z żelaza, niklu, bronzu i Cuivre poli. 
Albumy do fotografii w największym wyborze, ;do 40 obrazków) 

od 1,50 mk., wielki format do 100 obrazków od 2,00 mrk.,
do 200 obrazków od 3,50—50 mk. i wyżej.

Necesery do roboty i podróży od 1,00—45,00 mk.
Torebki do cygar i papierosów w każdćj szerokości od 30 fen., 

do 25,00 mrk. z prawdziwych skór krokodylowych, morskie
go psa i t. p.

Guziczki do mankiet i koszul w wielkim wyborze.
Torebki ręczne w każdej wielkości i z wszelkich gatunków skór, 

torby podróżne, torebki składane do grzebieni, szczoteczek 
etc., manierki, rzemienie do derek podróżnych po tanich cenach.

Paryzkle, wiedeńskie i angielskie biżuterye, w zlocie, srebrze, z 
słoniowej kości etc. po taniej cenie.

Wachlarze wiedeńskie i paryzkie w ogromnym wyborze z prze
cudnemu haftami, malaturami i wyrokami dla dzieci już od 
20 fen, począwszy, damskie wachlarze wielkie od 75 fen. 
do 75,00 marek.

Cygarniczki, notesy, laski, parasole, perfumy, mydlą, tabakier
ki, szczoteczki do zębów i włosów, scyzoryki, krawaty, 
szelki etc. bardzo tanio !

Pisarki i ramy do fotografii w wielkim wyborze.
Lampy wiszące i ampuły po nadzwyczaj tanich celtach. 
Prawdziwe alfenidowe towary grubo posrebrzane n. p. wazy do

ponczu, etażery, talerze do ciast, owoców i kart wizytowych, 
cukiemiczki, masielniczki, serwisy do likworn, szklaneczki 
do herbaty, pisarki, obrączki do serwetek, noże, widelce, 
łyżki i łyżeczki po taniej cenie !

Japońskie i chińskie towary 33l/3 proc, taniéj jak po innych 
składach.

Wyroby drewniane z starożytnemi drzeworytami n. p. powie- 
szadła do ręczników, rzeczy i t. d.

Artykuły z prawdziwego Cuivre poli, np. lustra ścienne z lichta
rzami, etażery, serwisy do wina i likworu, obrazy, stoliki 
do palenia i serwisy, pisarki, popielniczki, ramy, żardiniery, 
talerze do ciast i t. d.

Sprzedającym z drugiéj ręki daję odpowiedni rabat!

Aptekarza Radlauera Eucalyptus-esencya do ust i zębów 
i Eticalyptus-proszek do zębów.

Najlepszy środek ochronny 1 do konserwowania zębów i dziąseł 
skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznycb przymiotów.

Esencya do ust ,,Eucalyptus“ zawiera obok innych skutecznych czę
ści składowych także skuteczne części składowe Encalyptus globolus (au- 
stralskie drzewo leczące febrę) w formie koncentrowanej.

V»yw»jąc Werze Się łyZeCZkę Od llerbaty eseltcyT do ust wiewa się 
w szklaukę wody i tern usta kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści się 
moim proszkiem do zębów „Eucalyptns“ zęby. (731)

Esencya do nst Eucalyptns niszczy w zarodzie za pomocą swych 
antiseptycznych własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfekcyjnych wła
sności jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach nst, również chroni 
przed grzybami, anginą itd.

Esencya do ust Eucalyptns usuwa natychmiast wszelki nie
przyjemny odor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka lub 
z nosa i może być tak u dorosłych jak u dzieci dla swej absolutnej nie
szkodliwości używaną.

Znakomite skuteczne uzdrowienia Eucalyptus globulus stwierdza 
prof. dr. Gubler I dr. Betherand w Paryżu, oraz prof. dr. Bentley 
1 dr. L. Browne w Anglii jakoteż wielka liczba innych medycznych 
powag.
aiW Cena butelki l m., pudełko Eucalyptns proszku 

75 renygów.
ZSs-d.la-u.exa, Poznaniu

Czerwona apteka, Stary Rynek 37.

trawy poleca
ffl ï T.

Szafy do lodu najno
wszej konstrukcyi. Meble 
ogrodowe żelazne w roz
maitych deseniach. Ma
szynki do koszenia 

(2292)
ZZxz37-ża-xxo’^77“al2:i, 

Poznań, Szew ska ulica nr. 17.

Ob U
Poznań, Story HynełŁ

poleca w wielkim wyborze

Materye na suknie
czarne wełniane, w rozmaitych nowych 
wyrobach i we wszelkich najnowszych 

kolorach.

CZARNE MATERYE
okrycia wiosenne.

Jedwabne materye
czarne i białe.

Perkale, nesle,
(2165) ZefXX3T-

KOSZULE MĘZKIE,
lxołxi.iexiz;3rlxi, xxxa,xxłxiat3r i krawaty

po tanich cenach.

na

PŁÓTNA
ślązkie i bielefedzkie.

Stołowiznę, płótna na
Szyrtyngi, piki, walisy. szyfony. 

Kretony na meble. 

Kołdry watowane i pikowej
Firanki. 

Płócienka na fartuchy.

Now ojorska ..(><01*111»Ilia. T0W. Zilll. liii Żydc“
Wydział europejski, przy placu Lipskim 12 we własnym domu w Berlinie. 

Założone w Nowym Yorkn 1860, w Berlinie 1868.

M. 48,812,880 Activa podniosły się w r, 
Roczny dochód przeszło

1885 o 31. 2,667,160 
31. 9,000,000

Wszystkie Activa p. d. 1 stycz. 1886 
Czysta przewyżka w dochodzie włącz.

z kapitałom bezpieczeństwa 31. 6,345,213 
Actiwa w Europie: M. 4,639.413 w nieruchomościach, depozytach i pożyczkach na polisy 

Zabezpieczeń bieżących jest: 23,338 polis na 31. 169,914,936
z tycli w Europie: 11.162 polis na 31. 58,121,436

Nowe postanowienie z zastosowaniem do dawniej zawartych zabezpieczeń: Po 3 latach nie 
może polisa być zaczepioną, chyba tylko z powodu niebezpiecznego zajęcia lub niebezpie

cznego klimatu.
Obok pewności, jaką daje sam kwitnący stan Towarzystwa, redukuje kośzta zabez

pieczenia do minimum wysokie, zupełnie pewne oprocentowanie kapitałów i zwrot caléj 
przewyżki zabezpieczonym. Pobieranie dywidendy zaczyna się już w dwa lata po zapłace
niu pierwszéj premii. Bliższych wiadomości udzielają (2401)

Agent w Lesznie: .1. łtauhiit. Agent .jencralny w Poznaniu
„ w Inowrocławiu: SI. Waszyński. Blugon Seliellenberg

™ /¡A ^r^k

Piwo jałowcowe
z browaru

Franciszka Gruszczyńskiego
w Poznaniu, Wrocławska ulica nr. 32.
Szanownej Publiczności polecam powyższe piwo własnego 

waru jako nader zdrowe i posilające a mianowicie osobom 
słabym, cierpiącym na piersi i na ból głowy,
które sprawia, że oddychanie staje się lżejszem, poprawia i czyści 
krew i zapobiega, mianowicie u kobiet, różnym cierpieniom. Piwo 
to szczególnie służy osobom w wieku, matkom kar
miącym, słabym dzieciom ęrzywraca cerę i humor i łatwe 
trawienie. Za dobroć i czystość piwa tego ręczę. Codziennie 
odbieram pochwały za dobroć i skutki. Butelka 15 fen., 50 bu
telek 4,50 mrk. (2263)

Powozy kryte
(Plauwagen.)

lekkie, najnowszej konstrukcyi na 2 i 4 osoby pod gwaran- 
cyą trwałości sprzedaje tanio (2049)

Andruszewski,
Fabryka pojazdów. Podgórna ulica nr. 2.

• Biuro Budowlane i techniczuo-informacyjne. g
{ Jan Rakowicz, g

budowniczy rządowy
w Poznaniu, W. Garbary 45

podejmuje się wszelkich robót i dostaw z zakresu (2218)
budownictwa miejskiego i wiejskiego,

architektury, i inżynieryi,
oraz opracowywa projekta, kosztorysy i obrachunki do wszelkich 
budowli, udziela rad i informacji, pośredniczy we wykonywaniu 
budowli i przyjmuje nadzór nad niemi.

!

1

polecam:
Souchong I funt 5 marek (nr. 1 w oryginalnych 

skrzynkach po 5 funtów).
marki.

Souchong III funt 3 marki, 
g u- Souchong i Pecco mięszana nr. 

fe Souchong i Pecco mięszana nr.
‘A Souchong i Pecco mięszana nr.

(nr. III w oryginalnych skrzynkach po 5 funt)
Pecco kwiat 9 marek.
Prószę herbaciane nr. I funt 3 marki 

nr. II funt 2,50 mrk.. nr. III funt 2 mrk.

O
o5’

‘55^ o
g 'Sb Souchong II funt 4
N

Tt es

e ®
C 583

o

(1244)
I funt 9 marek.
II funt 6 marek. 
III. funt 4 marki

Przy odbiorze najmniej 5 funtów daję rabat.

A. W. Żuromski
skład herbaty.

>.Poznań, naprzeciw teatru polskiego. Filia: Wro-
N
P- cławska ulica 25.

J Szafy do lodu, maszynki do wyrabiania
£ lodów, wanny do kąpieli, garnitury emaliowane 
® na umywalnie, całkowite umywalki eleganckie i skromne; 
~ siatki drólowe do okien, przykrywy slaiko- 
£ we kopułkowale i płaskie nu potrawy; ma- 
S szynki do kawy wiedeńskie i inne, serwisy do kawy 
.5; z srebra brytania i emaliowane, takież czajniki; 

■ I noże stołowe, deserowe, kuchenne, owocowe, kieszonko- 
*l?we etc.; nożyczki najrozmaitsze, nożyce do strzyże-

nia owiec i bydła, do szpalerów i krzewów; 
amer. strugi do czyszczenia rboilników ogrodo- 

•gwycli i takież grabie rozm. wielkości; maszynki <lo 
>.B 'koszenia trawników etc. polecają w towarze naj- 

" lepszym po cenach przystępnych ~ (2264)
ul
A*

4, f

sl*i«

Otmianowski & Szyfter,
hiindel nasion;

Magazyn sprzętów kuchennych i domowych.
Jezuicka ul. nr. 1.

Prawdz. tylko z tą 
marką ochronną. 

Prof. Br. Lichera

Elíxir wzmacniający nerwy
na wyleczenie radykalne i pe
wne wszelkich, nawet najupor- 
czywszych cierpień nerwowych, 
mianowicie takich, które skut
kiem błędów młodości powstały. 
Pewne wyleczenie wszelkiego 
osłabienia, błędnicy, bojaźni, bó
lu głowy, migreny, bicia serca, 
dolegliwości żołądka, niestra
wności itd. (1439)

Elixir wzmacniający nerwy, 
który jest sporządzony przez 
pierwszorzędną powagę z naj
szlachetniejszych roślin wszyst
kich 5 części świata podług do
świadczeń wiadomości medy
cznych, daje zupełną gwaran- 
cyą na usunięcie powyższych 
cierpień. Bliższych objaśnień 
udziela cyrkularz dołączony do 
każdej butelki. Cena V-2 but. 
5 m., całej but. 9 m., — za 
poprzedn. nadesł. należytości 
lub za zaliczką.

Skład główny: M. Schulz w 
Hanowerze Scbillerstr. Składy 
utrzymują: S. Radlauer czerwo
na apteka w Poznaniu, aptek. 
Szymański w Poznaniu, aptek. 
Jankowski w Lesznie, aptek. 
Il 31üller w Rawiczu, aptek. 
A. Jankiewicz w Ostrzeszowie, 
apteka we Wrześni, oprócz tego 
nabyć można u p. Alex. Petri 
w Inowrocławiu.

(2370)

Pierwsze najdelikatniejsze

śledzie matjasowe
poleca i rozsyła w sądeczkach począwszy od 15 sztuk

JAKÓB APPEL,
ulica Wilbelmowska 7.

Słój starannie i obficie zaopatrzony

w cenie za tysiąc 24 do 30 mrk., 35 do 40 mrk.. 45 do 60 mrk.. 70 do 
90 mrk., 120 do 180 mrk. polecam uprzejmie. Już przy odbiorze 500 sztuk 
z jednego gatunku niższe ceny. Pocztą za zaliczką franko. Na żądanie 
służę próbami. Gatunki, któreby do gustu nie przypadły, wymieniam na inne.

J. N. Leit<ęeber,
w domu własnym przy Wodnej ulicy tuż obok handlu tow. kolonialnych.

Tłuste śledzie 
Matjes i dojrza
łe nowe karto
fle poleca (2319)
W,

Wilhelm, plac nr. 14.

W. Pluciński
siodlarz

w Poznaniu,
h-w- Mn.vciix łVi-. ł

foią fabrykę i skład dobrze zaopatrzony w szory, chomąta, roz- 
eatunku z ideganckiem okuciem, siodła męzkie i damskie cza

praki, szpicrózgi, bicze pa
ro i czterokonne. francuskie 
kufry dla dam, również rę
czne torby do pieniędzy, 
portmonetki, torby szkólne 
dla chłopców i dziewcząt, 
szelki, praktyczne przyhory ,

< myśliwskie, oraz wszelkie 
artykuły do konnćj i powo- 
zowćj jazdy.(1940)

bławatów, płócien i jedwabi
pod firmą

J. I T, KoatabB
poleca na obecny sezon:

Materye czarne lub kolorowe od najtańszych do najpiękniejszych 
wyrobów.

Grenadlny czarne od 60 fen., kaszmiry od SO fen.,
Perkale, pzatlnety, persle, kretony na meble,
Płótna bllefcldzkie i szlązkie,
Płótna na pościele 1 fartuchy,
Szlrtingl, chllTony, walisy, piki, barchany i I. d.
Firanki od 4 mrk. za 1 okno,
Stołowizny I serwety kolorowe,
Kołdry watowane i pikowe,
Halki, chustki wełniane 1 jedwabne.
Bieliznę męską, krawaty, trykoty 1 parasole,
Plusze 1 aksamity czarne i kolorowe, gładkie i w deseń.
Wielki wybór w jedwabiach czarnych i kolorowych znanych z do

broci i trwałości. _ (2030)
Ceny nizkie lecz stałe, wybór wielki.

Stary Rynek 76 obok pałacu lir. Działyńskiclb

poleca sw 
maitego gatunku z

drobny i gruboziarnisty w miechach 
po 200 funt, i w mniejszych ilościach 
poleca jak najtaniśj ' ~ (2371)

J. N. Leitgeber.

Słój dobrze 
skład odstałyeh

zaasortowany
(2407)

począwszy od 1 mrk. za but. 
excl. szkła, jako i czystych
win mozelskich, reńskich 
i reńskich muszących

polecam szczególnej uwadze.

Jakób Appel,
ulica Wilbelmowska nr. 7.

‘i
kandydat teolog., szuka miejsca. Ła
skawe oferty pod nr. 2398 do „I\u- 
ryera Poznańskiego. “

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Birety i obojczyki 
poleca 'Wielebnemu Du
chowieństwu (2397)

A. SCHULTZ, kapeluszuik,
ul. Wrocławska 1.

Poszukują umieszczenia.
Nauczjmielki Polki, egzam., muzy
kalne; nauczycielka, Francuzka, ka
toliczka, muzykalna, w starszym 
wieku; nauczycielka Niemka, egzam., 
muzykalna; nauczycielki do młod
szych dzieci; bony freblowskie; kilku 
gorzelników; dwóch pisarzy gospo
darczych. (3383)

Agencj a Fontowicza.

Potrzebna jest (2376)

panna służąca
obeznana z krawiecczyzuą, bia- 
łein szyciem, praniem etc. Ko
pio świadectw Arkuszcwo 
p. Gniezno.

Do mego handlu korzeni poszu
kuję od 1 lipea (2399)

subjekta
dohn go ekspedyenta.

J. Krzyżankiewicz,
Wronki.

Wdowa,
dobrze wychowana, z odpowiedniem 
wykształceniem, znająca doskonale 
zarząd domowy, mogąca zastąpić 
panią domu, chlubnie polecona, szuka 
miejsca do samodzielnego zarządu do
mowego od 1 lipca. Oferty prosi 
odsyłać do Ekspedycyi „Kuryera“ 
pod lit I. P. 2400.

(Bordeaux)
po 1 m. 25 fen. do 5 marek 
za butelkę. — AVina czer
wone węgierskie po 1 m. 
50 fen. i 2 mrk. za butelkę 
poleca liandel win liurtowny

A. Pfitznera,
Stary Rynek. (2395)

Dzierżawa.
Dzierżawca 1000 mor

gów areału (w W. Ks. Pozu.), 
poszukuje od 1 lipca r. b. 
wspólnika z kapitałem 7000 
mrk. Gotów także odstą
pić dzierżawy, a w takim 
razie potrzeba 15,000 mrk. 
kapitału, celem objęcia kom
pletnego żywego i mar
twego inwentarza i za
siewów (wszystko w dobrym 
stanie). Zgłoszenia pod zna
kiem A. 11. przyjmuje łaska
wie literat, p. Franc. Kra- 
jcwicz w Poznaniu, Murna 
ulica lir. 3. (2402)

3000 marek.
Kilku urzęd. z kaucyami po 3000 

mik. i kilku niższych urzędników 
gosp. z bardzo dobremi poleceniami 
poszukuje miejsca. St. Kobyliń- 
SRl, St. Rynek 79.________ (2405)

Wielebnemu Duchowieństwu po
lecam gospodynie, umiejące bardzo 
dobrze gotować, prać i prasować. 
Upraszam o wczesne zgłoszenia. R. 
Kobyliński, żołnierz z 1863 r. 
Stary Rynek 7». (2406)

Poszukują od św. Jana 
umieszczenia:

Rządzra gospadarrzy żonaty,
w średnim wieku, obecnie zarządza
jący samodzielnie 5000 morgów, 
obeznany gruntownie z wszelkiemi 
gałęziami gospodarstwa, z jak naj- 
lepszemi rekomendacyami, w poprze 
dnim miejscu lat li zatrudniony, 
w obecnem zaś od 3 lat.

Rządzra gospodarczy kawaler, 
w wieku 29 lat, z wyższem wy
kształceniem, obecnie drugi rok w re
nomom anem gospodarstwie.

Gorzelni k kawaler, obeznany z 
najnowszemi aparatami podług sy
stemu dr. DelbrUcka, obecnie zatru
dniony w większćj niemieckiej go
rzelni. (2166)

R. M. Koczorowski,
Podgórna ul. 7.
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